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2 października 1938 r. usunięty 
został —  niemal bezkrwaw o —  gwałt 
moralny i fizyczny, dokonany w 
dniach 23—27 stycznia 1919 r. przez 
ówczesny rząd czeski na b e z s p o r  
n i e  polskiej części SląsKa Cieszyń­
skiego. Prócz ludzi bezpośrednio tym 
gwałtem dotkniętych niewielu współ 
czesnych zachowało w pamięci szcze 
góły najazdu czeskiego. Zapadły już 
w m rok niepamięci nazwiska wyko 
Dawców i p rotektorów tej uk u tej w 
Pradze czesko - alianckiej zmowy.

Od płk. Snejdarka, dowódcy cze- 
sKiej grupy wojsk historia nie bę­
dzie wymagała bezstronności i rozwa 
gi w jego działaniach ówczesnych. A 
le ci wszyscy przedstawiciele państw 
sprzymierzonych, dyplomaci i woj 
skowi, którzy patronowali gwałtowi 
i. w końcu go w imieniu kongresu 
wersalskiego usankcjonowali —  ci pa 
nowie stali się p i e r w s z y m i  g r a  
b a r z a m i  p ięknych lecz złudnych 
haseł ówczesnych: sprawiedliwości
m iędzynarodowej pokojowego roz­
wiązywania sporów i arbitrażu.

Historia sporu polsko - czeskiego 
o Śląsk Cieszyński jest przeładowa­
na p rzykładam i bezceremonialnej 
wprost stronniczości, lekkomyślnoś­
ci i lekceważenia wszystkiego doko­
ła ze strony wielu przedstawicieli zwy
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cięskiej koalicji, dyplomatów i woj 
skowych, pełniących lub u z u r p u ­
j ą c y c h  sobie najrozmaitsze często 
kroć zupełnie im obce i niezrozumia­
łe funkcje polityczne.

Któż jednak dziś jeszcze pamięta

nazwiska tych oficerów czeskich, któ 
rzy, poprzebierani —  dla dodania so 
bie powagi i waloru politycznego — 
w m undury  francuskie, zjawili się w 
dn. 23 stycznia 1919 r  u gen. Latini 
ka, żądając „w imieniu koalicji4' wy-

Na odzyskanych Ziemiach Śląska Zaolzańskiego

Moment iewizp -grtipicznej xdeino,biIizowaiyęli z armii czeskibj Polaków, na yranicy
- polsko-czeskiej.'-.

dania Śląska Cieszyńskiego w ręce 
czeskie? Komu dziś cokolwiek mo- 

‘ wią nazwiska mjr. Crossfield‘a, m jr 
Mandhuit, mjr. Noseda i innych, kló 
rzy, s a m o w o l n i e  i b e z p r a w -  
n i e utworzywszy „Komisję Między­
sojuszniczą", ultim atum  powyższe o- 
ficerów czeskich poparli autorytetem 
całej Enten te‘y, a swej samozwańczej 
akcji nawet na żądanie gen. B arfhć- 
lemy i płk. Wade, przedstawicieli woj 
skowych koalicji w Warszawie, za­
niechać nie chcieli.

Pam iętają  zapewne te nazwiska i 
te nędzne sprawki polscy działacze 
cieszyńscy, ale u ogółu zapadły już 
one w zupełną niepamięć/

Pamięta natomiast ogół polski, że 
zajęcie polskiej części Śląska Cieszyń 
skiego i przysądzenie jej Czechosło­
wacji nastąpiło bądź za aprobatą, 
bądź p o d  n a c i s k i e m  Francji, 
w której powersalskim systemie połi 
tycznym w tej połę wie Europy Cze­
chosłowacja miała odegrywać pierw ­
szorzędną rolę.

Francusiti system polityczny nad 
Dunajem okazał się jednak zawodny.

Czesi zgodzili się
na symboliczne zajęcie przez wojska 

wętParskie dwu ir[e>sccwości
Daisze rokowania trwa ą w  atmosferze przyjaznej :,u-.

KOMARNO. (Pat.) Po niedzielnym wstępnym posiedzeniu rokowania 
czeskosłowącLo-węgierskie zostały wczoraj o godzinie 14 znowu podjęte.

Członkowie delegacji węgierskiej są z dotychczasowego przebiegu 
rozmow zadowoleni,, podkreślając, że pierwszy punkt żądań węgierskich 
został spełniony, a mianowicie oddano Węgrom dwie miejscowości dla 
symbolicznego podkreślenia dobrej woli rządu ezeskoslowackiego. Odstą­
piona Węgrom stacja Satoraljanjrely jest ważna ze względu na znajdujący 
s.e tam węzeł kolejowy.

Miasto Ipolysag, klórc również powraca do Węgier, położone jesł 
na północ od Ostrzyehomia. Według czeskiej statystyki ma ono 5.804 
mieszkańców, z czego 3.185 Węgrów i 1.976 Czechów i Słowaków.

Za podstawę rokowań strona węgierska przyjmuje zasady stosowane 
przy rozwiązywaniu kwestii sudeckiej. Dziś jeszcze nie można przewidzieć 
jak będzie załatwiona sprawra strefy, w której miałby odbyć się ewentualny 
plebiscyt.

Niemcy z a k o ń c z y ły
beznlejfjrytOfte przejmowanie terenów

BERlIN, (Pał). N aczelne dow ód ztw o sił zbrojnych o g ło s iło  następujący ko­
munikat: wojsko zakończyło d łiś , zgod m e z planem , obsadzan ie przew idzianego  
do dnia 10 października obszaru su d eck iego .

BERLIN, (Pał). N iem cy p od o b n o  poczynić mieli C zechom  pew ne ustępstwa, 
ri EPująe z zam ierzonego rzekom o początkow e okupowania niektórych terenów  
w  okolicy Pi|2na. Rzesza pragnie w ten sp osób  ułatwić w yrównanie s ię  s‘osunków  

'9 z ) » państwami i przygotow ać grunt ku przyszłej w spółpracy.
ed le  p og jesek , ob ie  strony skłonne są p od ob n o  zrezygnow ać z plebiscytu  

l zaw rzeć k o » piom ,v
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PARYŻ. (Pat.) Prasa paryska po- floty 12 miliardów, na organizację 
ip Tpstnwipnil s u i n  i m j M L .  .  . , . . . , . _ . , .  _ , .obrony terytorialnej 5 miliardów i

na rozdanie masek antygazowych 5 
miliardów. Następnie idą Niemcy z 
19 miliardami, przeznaczonymi na 
wydatki nadzwyczajne, Francja z 10 
mialiartiami, W łochy wydały 2 mi­
liardy, podobnie jak i Holandia, Bel­
gia półtora miliarda i  Czechosłowa­
cja 1 miliard. —

faje zestawienie sum, jakie wydały 
Państwa europejskie na mobilLza cję i 
^doskonalenie swyeli fortyfikaCyj w 
okresie 3 krytycznych tygodni.

Według tych obliczeń, Europa wy­
dała na ten cel około 69 miliardów 
franków.

Na pierwrszym miejscu stoi Anglia. 
*Hóra wydać miała na mobilizację

Z a m a c h
n? bułgarskiego s^efo sztabu generał*.

SOFIA, (Patj. Szef bu łgarsk iego sztabu gen era ln ego  gen . Ptejew został 
zam ordowany wczoraj popołudniu , w chwili gd y  podążał d o  ministerstwa wojny. 
Adiutant generała majoi Stojanow, który mu towarzyszył, odn iósł rany. Zabójca  
pop ełn ił sam obójstw o. M otywy zbrodni nie są jeszcze znane.

SOFIA, (Pal). Z dobrze poinform ow anego źródła donoszą, że  zabójca imieniem  
Stolł W esow-K irow jest bezrobotnym . W  laiach 1923-24 byt policjaniem  w Sofii.
W  roku 1924 za zabójstwo został skazany na ciężkie w ięzien ie . W  ubiegłym  roku 
z pow odu narodzin następcy tronu był ułaskawiony. Przed dwom a miesiącami o ż e ­
nił się- Żona jeg o  pracuje jako robotnica w fabryce tytoniu.

SOFIA, (Pat). Kroi Borys, bawiący w W arnie, odjechał do  Sofii.

Śmierć 20 osób
w ka^ sf.of e bilg jskiega s&m&lotu

BRUKSELA, (Pat). Belgijski sam olot ko 
munikacyjny spadł i rozbił się w pobliżu  
m iejscow ości S oesł w W estfalii. Czterech 
członków  za łog i i 16 pasażerów  zg in ęło  
w katastrofie.

BERLIN, (Pat). Katastrofa sam olotow a, 
jaka wydarzyła się p od  Soesł w  W estfalii,

jest jedną z największych katastrof lotni­
czych ostatnich czasów, zg in ę ło  w niej bo  
wiem 20 osób . Samolot, który u leg ł kata­
strofie, miał znaki „00 A. G . T." i kurso­
wał na linii Bruksela —  Duesseldorf —  
Berlin. W ystartował on z lotniska w Hae- 
ren o  god z 10.30. Przyczyny katastrofy 
dotychczas nie zostały wyjaśnione.

Trzeszczał on juz od czasu zaktywi­
zowania się polityki W łoch faszystów 
skich, a zwłaszcza o d u s a i r o d z i e l  
n i e n i a  s i ę  polityki, zagranicznej 
innych początkowych partnerów 
Francji w basenie Wisły i Dunaju. 
Niemniej trzymała się Czechosłowa­
cji F ranc ja  poprostu kurczowo, aż do 
ostatniej chwili, mimo że kierow ni­
cy jej polityki nie mogli nie dostrze­
gać szybkiego z a ł a m y w a n i a  s i ę  
przesłanek ideowo - politycznych, na 
których zbudowane zostało państwo 
czechosłowackie i oparte ścisłe 
współdziałanie polityczno - wojsko­
we czesko - francuskie. Rozkład wew 
nętrzny republiki nadwełtawskiej 
wskutek odśrodkowych dążeń jej 
grup narodowych był już bardzo za 
awansowany, a Francja wciąż jesz­
cze chciała w niej widzieć mocny ba 
stion swego systemu politycznego w 
Europie... Aż nagle tego swego pupila 
całkowicie i bez skrupułów opuściła.

Ten żałosny upadek tak długo i 
uporczywie m y l n i e  o c e j i i a n e -  
g o systemu nastąpił na naszych o- 
czach —  naw et bez poważniejszej 
próby jego ratow ania ze strony Frań 
cji. Układ m onachijski z 29 września 
r . ’b. przyniósł więc pośrednio F ran ­
cji wielką i dotkliwą k ^ sk ę .  Naród 
francuski upaja się dziś radością z 

> powodu „uratow ania poko ju44. Ale 
już zaczyna on pow-oli uświadamiać 
sobie m o r a l n e  i p o l i t y c z n e  
k o s z t a ,  które z b raku  przenikli­
wości kierowników- sw-ej polityki 
poniósł w sprawie sudeckiej.

Istnieją przyty-m i inne, dalsze na 
stępstwa tego długiego łańcucha błę 

Odnoszą się one do dziedziny 
i s t o s u n k ó w  p o l s k o  - f  r a n  
[ e u s k i c h .

W  ostatnich latach pomiędzy Poi 
i ską a F ranc ją  panuje, nastrój, najle­
piej dający się określić francuskim 
słowem „m a 1 a i s e“. W  krytycznym 
momencie spraw-y cieszyńskiej doszło 
niemal do k r ó t k i e g o  s p i ę c i a .  
Wyraziło się to ze strony francuskiej 
w oburzającym  przez swą niechęć i 

[ignorancję kom entowaniu polityki poi 
skiej przez prawie całą prasę f ran ­
cuską, ze strony polskiej —- w twar- 
d jm  i ostrym ustępie wieczornego

• (Dokończenie na sir. 2).
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Koroitet’.: Obrcny Paies-yny da Ż y d ó w
Stanowisko wasze ściągnie na was najgorsza z kląsk"

DAMASZEK. (Pat.) Komitet Ob­
rony Palestyny wysłał wczoraj rano 
do jirezesa federacji syjonistycznej i 
agencji żydowskiej depeszę, stanowią 
cą prawdziwe ultimatum. Depesza ta 
jest podpisana przez przewodniczą­
cego komitetu obrony Palestyny Na- 
biha el Azame. Brzmi ona, jak nastę 
puje:

Stanowisko wasze ściągnie na was 
i na Żydów, zamieszkujących na 
Wschodzie, najgorszą z klęsk, jakie 
dotychczas zanotowała historia. Ara 
bowic, nawet gdyby mieli być catko-

w .cie zniszczeni, nie pozwolą wam 
na zainstalowanie się i na stworze­
nie większości w Palestynie arab­
skiej, bez w-zględu na to co mogloby 
ich to koszlować. Wy i w-asz naród, 
rozsiani na całym świacie, powinniś­
cie uratować życie części waszego na­
rodu, znajdującej się w Palestynie 
oraz w innych krajach arabskich i 
w-scliodnich. Nie stwarzajcie okolicz 
ności, które przyczyniłyby się do 
przeniesienia waszych nieszczęść z 
Zachodu na Wschód. Zadowolnijcie 
się zachowaniem przy życiu tych spo

śród w-as, którzy już znajdują się w 
Palestynie. Jest to już wielkie szczęś* 
eie dla was. Pozwólcie Aranom by 
traktowali was w swym kraju jak 
Omar traktował mieszkańców Pale- 
styny. Gdyby W. Brytania uciekła się 
do wojny, by was bronić w Palesty­
nie, nie mogłaby jednakże obronić 
was we wszystkich krajach arabskich 
i na całym W schodzie.

Depesza ta, jak zaznacza agencja 
IIavasa, wywołała wńelkie poruszenie 
w kołach żydowskich w Jerozolimie.
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_ K A R W IN A  (P ■) „Polska K a r w ia "  —  taki napis w idniał na bramie trium­

falnej usławkrne, w p o b liju  domu katolickich robotników „P raca”  ,v K *™  nie. „P  .1 
ska K a rw ia  stwierdzeń e faktL zap ra szan eg o  przez iat 20 —  i wyraz uczuć, 
jakimi arwina chciała przyjąć wojska polskie.

w y b u c h ł ^ 9 " " ' i ' "  Z r a j0 i1C:' PrZe? 20 °'J a M c h  lał d ław I< ™  1 Of^biona polskość y hła tak żyw iołowo, ja« tylko może wybuchnąć uczucie, k to -m u  w ciągu dłu-
wo k L Z -  U,Sda- ° d d “ Ze9° C7"SU P^ygołow y^ny plan wkroczenia
To orzed ł  ̂ T ‘ny PrZeW,dyWat WymafS‘ ko lj;nn  2 Unii demarkacyjnej o g. 10 przed połud.nem. J e lc z e  o godz. 9,3b ostatnie oodzial cz skie w , m iech u  
opuszczzły bogato przystrojone miasto pospiechu

  i  |” ne t ł Ł i m y  m d n O S ' C l  ° d w c^ n y c h  godzin r a n n y c l ^ r ^ n ym nastroju

TOKIO, (Pat). W czoraj popołudniu w  
,Yu >ari od b y ł się p ogrzeb  158 ofiar kata 
strofy w kopalni w ęg la , w  któro i w chwili 
wybuchu gazów , znajdow ało  się 377 g - j ,  
lików . 149 z c c ła ło  się uratować, 150 zgl

nęfo . Iw ło k i ich w yd ob yło  po  kilku 
dniach poszukiwań. 18 górników odnio  
sło  rany, 3 znajduje się w stanie bezna  

ziejnym. Los dwuch górników  dotych­
czas jesl nieznany.

Argentyna zamyka irrrgrącjt.
C i n  r-C  l i l i r i n A® ^  JAN EIRO  (Pat). Donoszę z ' 

3eenos Aires, j e  rzęd argentyński przedio | 
żył parlamentowi projeki ustawy, mocą 
kfórej mają być znieś one wszystkie kon­
cesje im igracyjne, jakię dotąd zostały 
udzielone i dotąd posiadają ważność. Uza 
sadnieme te, ustawy stanowi powołanie

*ORTUN*. JlCZS^di , OOBRO&Y t
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B4JONNA, (Pat). W ed łu g  w iadom ości 

nadchodzących z terenu Hiszpanii gen . 
Franco, w przyszły wtorek lub środę dw ie 
dyw 'zje w łoskie „23 marca" i „LifJorio" 
zostaną za ładow ane w Sevi!li skąd odejdą  
d o  W łoch . Stan liczebny obu dywizyj 
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Wielka 4 i  — Witno — Mickiewicza 10 
cdzie w 41 Loler*i pódl
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się na obecną koniunkturę w Argentynie, 
dóra nie dopuszcza przypływu nowych sił 
robocz eh, mogących krajowi przyme«ć 
tylko szkodę przez zwiększenie bezrobo 
cia.

Sitko zasłużonych
Żydów

RZYM. (Pat.J Specjalna, kom isja, m ająca 
badać wyjątkow-e wypadki zasłużonych. Ży­
dów i ich rodzin, których praw a nie będą 
podlegały ograniczeniom, składać się ma z 
w icesekretarza P art,i Faszystow skiej, pod­
sekretarza stanu w m inisterstw ie spraw  we­
wnętrznych i szefa sztabu milicji faszystow ­
skiej.

zbieraty 'ę wzdłuż kilkukilometrowej trasy orzemarszu armii polskiej. W szelka ora- 
ca w kopalniach i fabrykach okręgu karwińskiego usłafa. Nt granicy miasta p.ękna 
bra-mę łryum/jdna, u góry transparent „W itam y drogich rodaków” . Przy bramie 
usfav.it się oddział górników w  charakterystycznych strojach z własną orkiestrą 
sokol", harcerstwo, sfra . pożarna, oraz liczne oddziały m łodzieży szkolnej z kwiatem 
Tu p-zechtawiciel miasta powitał po raz pierwszy wkraczające w o jską Od grati.c 
miasta do domu związku katolickich robotników „P raca”  naprzeciw którego usta­
wiono In r̂ unę honorową, na przestrzeni z go/ą 3 kilometrów stał nieprzerwany 
szpaler ludności oraz m łodzieży szkolnej.

Nikt z mieszkańców Karwiny nie pozostał tego dnia w domu, każdy w  ręku 
ma olbrzym bukiet kw :aiów, dzieci zaś chorągiewki.

godz. 10 rozlegt się ze wszystk.ch kopalń i fabryk gwizd syren. W e wszysł 
kich kościołach uderzono w dzwony. Był fo znak, że woiska polskie przekraczają 
od'egłą o 3 km od trybuny honorowej granicę miasta. W krótce przejechały przez 
miasto pierwsze patrole.

O godz. 10.45 ukazał się samochód ger.. Borfnowskiego w otoczeniu gene­
rałów  Abrahama i M alinowskiego Dowódca samodzielnej grupy operacyjnej 
„Ś ląsk" gen. Bortnowskf wstępuje na trybunę, towarzyszy mu minister opieki spo­
łecznej Kościałkowski, w icewojewoda Malhomme dyrektor departamentu m i n i s t e r ­
stwa skarbu Martin, starosta fryszfacki d r W olf, starosta cieszyński Plackowski oraz 
sztab oficerów.

Po przemówieniu yen. Borfnowskiego podchodź5 oficer łącznikowy i mel­
duje, że prowadzący defuadę płk. Sadowski na czełe wkraczających do miasła 
wojsk znajduje się w odległości 1 km od trybun.

Nagie przez ulice przebiega żołnierz w mundurze czeskim 2 walizką w  ręku, 
budząc ogólne zainteresowania. Staje w srp a 'e r 'e . O kazuje się, że jest to Polan, 
świeżo zwolniony 7  armii czeskiej, który pized chwilą przyjechał.

Rozpoczęła się defilada.
Na maszerujących twardym krokiem żołnierzy poSvpai się deszcz kwiatów. 

Potężny okrzyk „wojsko polskie niech ży je”  wyrwa! się ze wszystkich piersi.
Cztery godziny trwała defilada i cztery godziny nrkt nie opuścił szeregów. 

Gd> tchu w piersiach zabrakło, gdy wzruszenie nie pozwoliło  wydobyć głosu dło­
nie składały się do oklasków.

CIESZYN, (Patl. W ojska polsk ie zajęły wczoraj przew idziane w  planie o b ­
szary pow  nfu frysztackiego z Karwiną, Ortową, polską I nlem 'ecką Lutynią I innymi 
m iejscow ościam i.

7nńna czechosłowackiej kon stytucii
PRa O w, (Pat). W  związku z przebudową państwa czesk.ego i koniecznością 

zmiany konstytucji, sprawa ta ma być powierzona specjalnej komisji fachowej, która 
opracować ma projekt reformy dotychczasowej konstytucji.

18 tys. Włochów już wraca z Hiszpanii
( Wł tffditeły tech?»8 czira i lotnictwo pnzostat*

The miliUry order of P i ł  ski 
d;a Msw. rtydca-Su if łtigo

WARSZAWA. (Pat.) Pan  Marsza­
łek Polski Edward Śmigły-Rydz przy­
jął w dn. 10 bm. delegatów kapituły 
odznaki am erykańskiej „The milita- 
ry order of Pułaski": m ajora armii 
Stanów Zjednoczonych A. P. Benia­
mina Teodora Anuszkiewicza oraz 
Nathaniela Speara, wiceprezesa am e­
rykańskiego FIDAC‘u, którzy wręczy­
li Panu  Marszałkowi dyplom i insyg­
nia tej odznaki, nadanej specjalną
uchwałą organizacji amerykańskiej. 

*
„The mil',tary order of P u łask i” jest od­

znaką wojskową, przysługującą wyłącznie 
potom kom żołnierzy, którzy walczyli o wol­
ność Ameryki pod rozkazam i gen. K. P u ła ­
skiego. Uchwała o nadaniu tej odznaki Panu 
M arszałkowi ma charak ter w yjątkow y jako 
w yraz hołdu dla W odza Naczelnego i dąż­
ności do utrzym ania tradycyjnych węzłów 
z Arnóą Polską.

ffarsz. Rydz-Sm^ły
i i i  odsłonięciu średniowiecz* 

rsy th  murów W arszawy
W A R S 7 A W A . (Pat). O  a odz. 12 w po 

łudnie v>dibyłi się uroczystość odsłonięcia 
średniowiecznych murów obronnych Sta 
rego Miasta.

O  godz. 12.15 przybył ne uroczystość 
Pan M arszałek Śmigły Rydz, powitany ny 
mnem naroaewym . Po przemówieniu pre 
zydenta miasta, Marsz. Rydz Śmigły do 
k o n jł otwarcia murów przez przecięcie 
wstęgi.

; i w bu— 1  mmm. -*Ę

J c k  n o z h y fc m  s ś ą

£ E K V
określany Jest na 17 d o  13 tysięcy ludzi.

W ed łu g  w iadom ości z le g o  sam ego  
źródła, oddz-ały  w łosk ie  pozostawiają w 
Hiszpanii część  w yposażenia p iechoty, ar 
fylerii I lotnictwo. , O ddziały techniczne 
rów nież pozostaną przez pew ien  czas w 
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Polska i Francja po kryzysie czeskim
kom unikatu  radiowego z dnia 30 
września („niektóre z nich. szukając 
pretekstów do uchylenia się od po­
przednich obietnic i odpow iedzialnoś
ci")-

Jest dobrym  prawem przyjaciół 
Francji powiedzieć w- takiej chwili 
reprezentantom  jej publicznej opinii 
kilka s z c z e r y c h  siów.

Niezwykle powoli i opornie prze­
nika do głów francuskich fak t bez­
sporny, że Polacy oddawna już n : e 
c h c ą  z n o s i ć  ani protekejonalnoś 
ci czy mentorstwa, ani lekceważenia, 
czy ignorancji własnych spraw i dą­
żeń ze strony sojusznika, którego ich 
ojczyzna nie jest wasalem, ani n a ­
wet politycznym i wojskowym „bni 
lant seccnd", tylko r ó w n y m  i s w o 
b o d n y m  w s w o i c h  d e c y z  
j a c h partnerem . Ta niezbita już 
dziś w świadomości każdego Polaka 
-prawda powinnaby conajprędzej 
stać się równi :ż własnością każdego 
polityka, każdego dziennikarza fran 
cuskiego.

Twierdzimy nie obw;jając w ba­
wełnę: przykład czeski p o d e r w a ł  
w przeciętnym człowieku —  nie tyl 
ko w Polsce — wiarę w niezłomtiość 
polityczno - m ilitarnych zobowiązań 
Francji.  „Jak to?  —  żachnie się ten 
i ów czytelnik —  więc miałaż Fran 
cja rzucać pod kule miliony swoich 
żołnierzy jk> to, ażeby nie dopuścić 
do połączenia się zwartej ma^y trzech 
milionów Niemców ze swoim pań s t­
wem narodowym ? Przecież ta heka 
tomba ani moralnie, ani politycznie 
nie dałaby się usprawiedliwić/".

Tak, to prawda, po stokroć praw 
dal Ale jak można jednocześnie uspra 
wiediiwić to, że aż do ostatniej chwili 
b rancja  dyplomatycznie i militarnie 
z a c h ę c a ł a  Czechów do przeciw 
stawiania się rewindykacjom  niemiec

( iD okończen ie  ze  str. 1 ).

kim, łożąc ogromne pieniądze na for 
tyfikację Sudetów, k tórych  oddania 
Niemcom nagle niedługo potem sa­
ma k a t e g o r y c z n i e  z a ż ą ­
d a ł a  Niel tu c o ś  b j ło  nie w po 
rząjilcu I to c o ś  właśnie najbardziej 
w oczach Polaka prestige Francji o- 
słabiło —  mimo to nawet, że wybuch 
wojny pomiędzy osią Rzym - Berlin 
a franko  - angielską E nten te‘ą w tym 
momencie nie mógł być dla nas pożą 
dany.

* * *

Jesteśmy w Polsce w głębi duszy i 
serca szczerymi f r a n k o  f i l a m i .  
Nieporównane wartości umysłowości 
i ku ltury  francuskiej znajdowały zaw 
sze w Polsce gorących zwolenników 
i chętnych odbiorców. Kryzys ideowy 
i polityczny, k tóry  F ranc ja  od dłuż­
szego czasu przechodzi i k tóry  hamu 
je jej ekspansję we wszystkich dzie 
dżinach, zakończy się niechybnie no 
wą erupcją  sił twórczych tego bajec2 

nie zdolnego narodu Ale niechże każ 
dy inteligentny Francuz zrozumie, że 
wiele cech francuskiego „ d z i ś " ,  
zwłaszcza tych, które decydują o wa 
dze i wpływach politycznych państ­
wa, n i e  m o ż e  wywoływać entuz 
jazmu, nawet u największych franko 
filów w Polsce czy gdzieindziej.

Bardzo wiele straciła również 
Francja w Polsce ze swoich wpływów 
kulturalnych. Nasze pokolenia powo 
jenne mało znają ojczyznę Rabclais, 
Descartes‘a, P ro u d h o n ‘a, V 'ctora Hu 
go, T aine‘a. I odwrotnie —  Francuzi 
nie znają Polski. Zasięg języka i lite­
ra tu ry  francuskiej k u r c z y  s i ę  u 
nas stale na rzecz innych konkuren 
tów europejskich. Ze strony francu ­
skiej nie widać było w tym czasie r^e 
lelnych wysiłków, aby ten zmierzch 
ducha francuskiego w Polsce zaha 
mować, a k ra j  sojuszniczy u siebie 
spopularyzować!

Hiszpanii. ZaJaniem  ich b ęd zie  przekaza 
nie materiału, szczegó ln ie  zaś artylerii, od  
działom  hiszpańskim. Pewna część  lotni­
ków  pozostaje również jeszcze  przez pe- 
wien czas w Hiszpanii. Przypominają tu, 
ż e  w  czasie  kampanii p od  Bilbao, w łoski 
korpus ekspedvcyjny składał się z 4 dywl 
żyj, liczących 70 tys. ludzi. Były fo dyw i­
zje czarnych strzał, niebieskich strzał, dy­
wizje „23 marca" I „Llfforio” . Z ogó ln ej  
lej 1'oścf, w ed łu g  w iadom ości, które nie  
m ogłv bwć skonstruow ane, POZOSTANO 
W CZERWCU BR. TYLKO 30 TrS  
OCHOTNIKÓW WŁOSKICH, a fo w ob ec  
dość Heznei repainaeil, po  kfórei sfuzjone

, w ano  dyim e s ’za< czarnycl I r ^ b l e s k i c h  „Wszystkie moje przyjaciółki pragną się do- 
W ]edn= ws-oólną dyw lzie „Strzał". utedzleć co właściwie zrobiłam, żeby tak tnlo-

W reszcie  d o  zmnlcUiTema 11, , ,  du wygM ać. Przed 3-ma miesiącami o'bcho-
” 1  l k i e t ł  ^  P'?ćdzlesiąie u odzlny. Twarz mo-

r e o o  przyczyniły sie STOĄTY. KTÓRE O h  (a wówczas była pomarszczona -  cera zaś 
POCZAtKU DZIAŁAŃ W  HISZPANII. JE- zwl^d,a. ciemna I nieświeża. Wyglądałam już 

f  śf.l CHOOZl o  WŁOCHÓW WYNIOC1-'' ? Pewnym wieku” Wtedy to do-
Z TVC T i m n - . ,  . „  TT  ” , wiedziałam się, że kobiety osiągnęły nlezwyk-

T S. ABITYCM. A 9 tY S . RANNYCH łe wyniki stosując Odżywcze .'.remy Toka-
CHORYCH I JEŃCÓW. lon spreparowane według oryginalnego fran­

cuskiego "rzeplsu znakomitych paryskich Kre­
mów Tokalon. Choć nie żywiłam wielkich na- 

llam się jednak je wypróbować, 
iowalam regularnie Odżywczy 

Krem Tokalcn koloru różowego I co rano u-

  --------  —.. w 1 ojr wiiuiii Hicmivu 11 a 1
1 * mm dziel, zdecydowałam się jednak je wypróoować.

( ' • J D P B ł  8 RCV W F D ń r  d o  i ( 'P fm lf l -  Co wleczór stosowałam regularni Odżywczy 
j , , 1 Krem Tokalon koloru roźowego 1 co rano u

^OOrp.fjl  ̂* W ®8(i? | y['0ij!]r -ywa'31)1 prząd pddrowaąjenn się Kremu Toka

Czy m a m y  się z te g o  p o w o d u  m a r t ­
w ić?  B y ć  m oż e ,  je s t  to z b y t  m o c n e  
s łow o. Ale u b o le w a ć  n a d  ty m  w o lno  
i n a leży .  A u ta r k ia  w  dz iedz in ie  d u c h a  
d o p r o w a d z i ł a b y  do  w y ja łoY /ien ia  1 
s k o s tn ie n ia  tw ó r c z y c h  p ie rw ia s tk ó w  
w ła s n e j  k u l tu r y .  N a w e t  w  e p o c e  n a j  
b a r d z ie j  e k s k lu z y w n y c h  n a c jo n a l i z ­
m ó w  w z a je m n a  w y m ia n a  m ię d z y  na 
r o d a m i  ty c h  w a r to ś c i  j e s t  k  o r . ; e c z 
n ą  p o ż y w k ą  d la  ż y w o tn o ś c i  i roz

w o ju  k a ż d e j  n a r o d o w e j  k u l tu r y  A „ „ „ „    m i*  w a ę w f  lon białego. luf po kilku dniach' wydałc mCsię
ty m c z a se m .  . K o m e d ie  f r a n c u s k i e  na »  ó d ł w ł n  .źe SKC,ra moja jest świeższa I jaśniejsza. Po
, , , łn  ,  , n r z o k ł  F "  ■ Y  «  w erom j w ieczorem  n a d zw  tyb J a, lu już nahra-am pew n oś j ,  że wyglądam

d e s k a c h  t e a t r ó w  p o ls k ic h ,  p^. t j t ł a d y   ̂ cza jne  p o s ie d z e n ie  Rady Miejskiej dla  d c  młodziej. — Teraz po trzech miesiąc; h. 5-
n a j b a r d z ie j  „ s e n s a c y jn y c h "  pow ieśc i  konania  uzu p e łn ia ją ceg o  w y b o ru d e lec  ste" 1 tak sam °  zdumiona jak moje przyjaciół- 
w w i t r y n a c h  k s i ę g a r n i  i... zu p e łn a  nie ; ła d o  i g r o m a J z e n  W y b o rc z e g o  w okre nulT38leiat"ą ° n<!‘ ** n*kt bV m' n'e da* wl^ce* 
z n a jo m o ś ć  k u l t u r ,  1 tw ó rc z o śc i  „ol-  i
Skrei we ' r a n c j i  -  o to  o b r a z  d n i a '  P ą u . d z . o i ,  k w .to  l i lk ,  mi„„t.  N , t - S ”  S
dz is ie jszego .  f m ie js c e  p. H. W ie ru s z  Kowabkiej, k tó re  nych żyw otnych składnikó w  Identycznych zo

1 w y bó r  na d e le g a ta  został unieweżnion- 5 adnlkanil młodej I zdrowej ludzkiel skóry.
*  *  ' w, P « e z  przewodni :zacego Okręgowej Ko .9d*.y»«» Krem fokalon kałom białego (nie

.. , . t.usty) zawiera oczyszczoną śmietankę oliwę
Nie w a r to  j e d n a k  p o g r ą ż a ć  się W L misl wy-borczej ze  w zg iedu  n a  to, ż e  nić W połączeniu z Innymi cennymi I odżywczymi

r e k r y m i n a c j a c h  i p o d n ie c a ć  u c z u ć  u Za™ie“ ^ ' e_ *®9,o w ym aga ordy ^ i L l f a  °skó 7;“ f  nacja -z/yborcza, 1 roku na te ren ie  o k ręg '  ?  rtremy, a uzy mas, głacką, jasną skórę
to  ca łk o w ic ie  U u . ,L ,an3 „ , . , . . .  . .  , , . 1 nowe P ^kno  cery. Szczęśllwv wynik gwaran-

S w ybrana została  je d n o g ło śn ie  p. Matyld,- towany lub zwrat pieniędzy
Chorzelska.

jemnych. Byłoby 
s p r z e c z n e  z i n t e n c j ą  uwag 
niniejszych. Trzeba troszczyć się o 
p r z y s z ł o ś ć  —  patrząc na sprawy 
i rzeczy trzeźwo i z rozwagą. Stoimy 
wobec fak tu  nie dającego się zaprze 
rzyć: stosunki polsko - francuskie w 
całokształcie przechodzą C'ężć:i k ry ­
zys. Doszliśmy w pierwszych dniach

Legalizacja żydowsHkh zwlązHów
mattefisfekh

W  celu uregulow ania sytuacji praw nej 
związków m atżeńskch  wyznania inojżeszo 
wego, zaw artych sprzecznie z przepisam i

c y j n e g o  p u n k t u ,  Z którego w i ros- >,Zbl0ru r r a w  > uznającym i za małżeń-
- siwo ważne tylko tak.e, które zaw arte zo- 

slaly przeid rabinem  zatwierdzonym przez

października bodaj do k u 1 m i n a -

dać już rozstair.e drogi. Czy dogadza 
to którejkolwiek ze stron? Cbvba na- 
pewno nie. Zastanówmy się więc nad 
sposobami dostosowania k l i m a t u  
naszych c o d z i e n n y c h  stosun­
ków we wszystkich dziedzinach życia 
d o d u c h a  i i s t o t y  wiążącego nas 
p r z y m i e i z a  i wypływających z 
niego trak ta tów  i układów!

Przed naszym partnerem  otworzy , 
się wówczas szerokie i wdzięczne.

wtadze nadzorcze JuL przed osobą upow aż­
nioną przez rabina, wtadze admin stracyjue 
pow iatu dziśnieńskiego podały do wiadomoś 
ci( że wszystkie związki m ałżeńsk'e osób 
wyznania mojżeszowego zaw arte nielegalnie 
będą uważane za ważne po spełnieniu przez 
obie strony w małżeństwie nielegalnym na­
stępujących w arunków  trybu postępowania 

i ich legalizacji:
Ws-zystkie bezdzietne związki małżeńskie 

w yznania mojżeszowego zaw arte nielegalnie
pow inny zawrzeć ponow n'e związek mał 

lecz niezmiernie zaniedoane pole do ieńsk i przed rabinem, zaiw ierdzonym  przez 
działania, Est. k władze nadzorcze lub przed osobą przez

n.ego upow ażnioną O ponownym zaw arciu 
związku małżeńskiego powinno nastąpić og­
łoszenie w m ejscowych dem ach modlitwy. 
Rodzice dzieci pochodzących z małżeństw 
zaw artych nielegalnie powinny zawrzeć po­
w tórny związek małżeński przed rabinem  
zatw ierdzonym  przez władze nadzorcze iub 
przed osobą przez niego upow ażnioną oraz 
podpisać oświadczenie w  którym  muszą być 
wymienione im iona ,data i miejsce urodze­
nia ich d zec i ora z data i miejsce zaw arcia 
perwszego nieleglnego związku małżeńskie- 
pierwszego nielegalnego zw iązku m ałżeńskie 
będzie ważny od daty zaw arcia zw iązku 
nielegalnego po zap sam u  p^zez Starostw o 
związku małżeńskiego zawartego pow tórnie 
w księdze m etrykalnej ślubów. Dzieci po­
chodzące z małżeństw zalegalizowanych w 
trybie powyższym będa uważane za d u a d  
ślubne.
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Wskrzeszenie 
w ie lk i tradycji
Dzisiejsza uroczystość inaugura 

cji roku akadem iek:ego, dziewiętna 
sta już od chwii’ wskizeszęnla Uni­
wersytetu Stefana Batorego, jest Jak 
zawsze, świętem wielkim i bliskim ca 
lemu społeczeństwu Ziem W schod­
nich

Jak  bowiem Wilno słusznie jest u- 
ważane za ośrodek, skupiający ży­
cie gospodarcze i kulturalne Ziem b. 
W Ks. Litewskiego, tak sercem i du 
szą tego „miłego miasta" jest. jego 
Wszechnica, z której na rozlegle 
przestrzenie borów i pól kresowych 
promieniuje światło wiedzy, ducha i 
umiłowania nad wszystko ziemi ro­
dzinnej.

Lecz dzień 11 października 1938 
roku w szeregu uroczystości inaugu 
racyjnych naszej Wszechnicy zajmie 
miejsce wyjątkowe. Dziś bowiem, po 
raz pierwszy w jej dziejach, w rzę­
dzie innych, stanie nowy —  do god­
ności samodzielnego i równego im wv 
działu podniesiony —  Wydział Rol­
niczy.

Jakże odległe to czasy, gdy na inan 
gurację roku  akademickiego 18*12. 1 
października, w „Dzienniku Wilcń- 
sk;m “ ukazał się podpisany przez 
pierwszego profesora „agronomii" 

•Oczapowskiego, ar tyku ł  „O roznoczę 
ciu kursu  gospodarstwa wieiskiego 
w Cesarskim Uniwersytecie Wileń­
skim".

Nie było wówczas oczywiście na 
wet mowy o utworzeniu wydziału ro' 
niczego na poziomie uniwersyteckim, 
ewolucja umysłów n ;e doirzała bo­
wiem jeszcze do zrozumienia, że za- 

'wód rolniczy jest me rzemiosłem, a 
sztuką i to sztuką najbardziej wszech 
s tronną i trudna, wymagająca eran 
townego przygotowania.

Daremnie wołał Oczapowski, że 
„gosnodarstwo wieiskie stanowi o 
szczęściu i nienodleałośei narodów .

Kaledra rolnictwa, k tóre i  istnie­
nie poraź pierwszy w Polsce uwzuled 
niono w  „ustaw ach" nadanych Uni­
wersytetowi Wileńskiemu w 1803 r 
bvła mewatnliwie pomyślana iako ro 
dzaj  lektoratu, gdyż większą wagę w 
tvch czasach przvwiazvwano do in 
stytutów agronomicznych, na wzór 
ołworzonego w 1820 r. Instytutu w 
Marvmoncie k tórych zadaniem mia 
ło bvć kształcenie służhy folwarez 
n ej .  a najwyżej rządców i ekonomów 
Katedry rolnictwa soełniać miały ie 
dynśe rolę propagandow ą i uświada 
mia iacą,

Bvł to jednak już poważny wyłom 
w dotychczasowym ustosunkowaniu 
się do rolnictwa jako nauki w Pol* 
ce j Oczapowskiemu, k tóry  nirzrażo 
ny niętrzacymi się na kaid\>m kroku
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1
trudnościami doprowadził wreszcie 
do utworzenia katedry  rolnictwa w 
Wilnie, słusznie się należy zaszczytny 
tytuł pioniera wiedzy rolniczej na na 
szych ziemiach.

Niestety poczynania te, które tak 
doniosłe skuiki mogły mieć dla po­
stępu rolniczego Ziem Wschodnich, 
zbiegły się z najbardziej tragicznym 
okresem dziejów Uniwersytetu W i­
leńskiego, a zamknięcie jego w 1832 
roku położyło kres rozwojowi mło­
dej placówki wiedzy rolniczej w Pol 
sce.

Decyzją Wielkiego Marszałka, już 
w pierwszym roku niepodległości P.ze 
czypospolitej Polskiej wskrzeszony zo 
stał Uniwersytet Stefana Batorego w 
Wilnie - '

Sprawa organizacji w Wilnie wyż 
szych studiów rolniczych nabiera żv 
cia i mimo niewypowiedzianych 
wprost przeszkód w postaci braku 
środków, trudności organizacyjnych, 
braku pomieszczeń, sił p ro fesorsk'ch 
itd., dzięki ofiarności m arg r  -Taniny 
Lmiastowskiej i wytężonym wysił 
kom osob zarówno z Uniwrersyletn 
jak i z poza jego murów*, w roku aka 
dcmickim 1923-24 otw arty  zostaje 
pierwszy rok studiów Studium Rolni 
czego przy Wydziale Matematyczno- 
Przyrodniczym.

Myliłby się jednak, ktobv sadził, 
że z chwilą uruchomienia Stunimn 
Rolniczego w Wilnie los jego i dal 
szy rozwój zostały zapewnione.

Dziesiątki słuchaczów którzy w 
braku wyższych lat studiów otłusz­
czać musieli Wilno i przenosić się na 
inne wyższe uczelnie rolwcze i co 
parę lat powtarzająca się groźba li­
kwidacji Studium Rolniczego —  oto 
atmosfera, w której Studium Wileń­
skie me tytko się nie zał imało, lecz 
w najbardziej chlubny sposób zdało 
swój egzamin życiowy.

Nie chcemy wracać myślą do tych 
ciężkich i smutnych dni, gdy s ta ra ­
nia wszystkiego, co jest mjjlepjjze w 
naszym społeczeństwie o utrzymanie 
studium spotykały się z obojętnością 
i nienojętym brakiem  zrozumienia.

Dni te odeszły już na szczęście w 
przeszłość.

Pozostało po nich uczucie na jgłęb 
Bzego przywiązania do placówki z la 
kim trudem  wywalczonej i u trzym a­
nej, poczucie realnej wagi, inka mc 
ona dla życia gospodarczego Ziem 
Wschodnich i niezłomni-j pewności, 
że zastęp przeszło stu już jego wvrho

/ f
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KTÓRY NIGDY NlE ZAW ODZI

W ciągu ubiegłego miesiąca każdy posiadacz 
książeczki oszczędnościowej PKO mógł się, iak 
zawsze, dobitnie przekopać c  całkowuej pewne* 
ści i bezpieczeństwie pieniędzy złożonych w PKO.

f

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE P K O

i nr*nur T ntiili'1'iMrir

wanttów to siła, która nie pozwoli, 
by w społeczeństwie naszym zrodzić 
się kiedyś mogła myśl, że Wydział 
Rolniczy Uniwersytetu Stefana Ba’o- 
rego jest medość ważny lub naw ci 
zbędny.

Dziś jest dzień radości, wzrusze­
nia i szczęścia.

Dziś poraź pierwszy w prastarych 
m urach  Wszechnicy Batorego, 
wśród czerni purpury prześwietnego 
senatu akademickiego zalśni żywvm, 
świeżym blaskiem dziekański łań ­
cuch na piersi pierwszego dziekana 
Wvdziału Rolniczego w Wilnie — za 
służonego prof. W acława Łastowskic 
g°-

Łańcuch ten, dar Zw. Z iw. Rolni­
ków z Wvższvm Wykształceniem w 
Wilnie, którego większość członków 
jest wychowankami Uniwersytetu Ste 
fana Batorego — to widomy znak 
uczuć oddania i wierności nas wszvst 
kich bvłvoh wychowanków i ciała 
profesorskiego Wydziału Rolniczego 
tm drc iom  Wszechnicy Ratorowej i 
wielkiej idei służenia rolnictwu 
Ziem Wschodnich.

P rz y w ią z a n ie  do z ie m i ro d z in n e j 
i w y s o k ie  n o cz lio ie  za szc zy tn e j odno 
sy ie d - ia ln n ła i ja k a  w k ła d a  n a  każdp 
go z nas ty tu ł w y c h o w a n k a  S tu d iu m  
R o ln iczeg o  w  W iln ie  —- oto e lem enty , 
k tó ry c h  w aee  s tw 'e rd z ić  n o1fiżv  w 
p ie rw szy m  d n u i is tn ie n ia  W y d z ia łu  
R o ln iczeg o  i któ re  to w a rz y s z y ć  m u 
b id a  zaw’ sze na d rodze  dalszego, 
św ie tneg o  ro z w o lu .

E u g e n iu s z  M e je r .

ŻoIiwzp b. formatki wojsk eolskich 
ns wsthooz^ ocłetzy l s?e w 'eden związęv

9 brn. odmyło lię  w  Wilnu ogólne zeb 
i-anie żołnierzy b . tortnacyj wojsk poi 
Iskich na wschodzie, t. j. Rosji, Syberii i 
M ałej A z ji, na którym została przyjęta 
jednomyślna uchwala poleczenia w jedną 
organizację wszystkich związków b. ucze 
stników tormacyj wschodnich, a mianowi 
c ia : legionistów puławskich, b. żołnierzy 
I korp m i, Żeligowczyków i Kanicw czy- 
ków, Murmańczyków, Sybiraków i uczest

ników innych (urmocyj wschodnich. Zebra 
niu przewodniczy! p łk. Skorobohaty Ja­
kubowski, wiceprezes reprezentacji b. żoł 
niarzy w. p. na wschodzie oraz prezes i 
komendant główny Związku Sybiraków.

m i

Po omówieniu spraw organizacyjnych 
jednomyślnie uchwalono wzięć czynny u- 
dział w akcji wyborczej do ciał ustawo­
dawczych.

Woewoda Nowtrrćdzki w Nieświeżu*

Ksrtarencia w o s f w  e
P. wojewoda nowogiódzki przybył | m iędzy innymi ten, że wizyta wojewody 

onegdsj do Nieświeża i odbył konteren w iąże się ze sprewą oczyszczenie atmos-
cję w starostwie. Społeczeństwo wysnu­
wa z tej bytności najrozma.tsze wnioski,

tery w samorządzie i urzędach samorzą 
dowvch.

Zewiązał site Kun tet Organizacyjny
ysteśa  ku C n i  ś * t .

Odbyło się posiedzenie przedsta­
wicieli organizacyj społecznych, na 
k tórym  wyłoniony został Komilet 
Społeczno - Organizacyjny Uroczysto 
ści ku Czci Św. Andrzeja Boboli.

Uroczystości te odbędą się 23, 24 
i 25 hm. i będą miały cha rak te r  wiel 
kiej manifestacji religijnej. Uroczy 
stości łączą się ze płożeniem dwu czą 
stek relikwii św Andrzeja Bobnli — 
jednej w kaplicy św. Ignacego Lojoli

Piszą do nas

w Bazylice Katedralnej, drugiej w ka 
plicy św Andrzeja w k o śce le  św. Ka 
zimierza. Złożenie cząstki relikwii w 
Bazylice nastąpi 23 hm., w kościele 
św. Kazimierza w dniu 25 bm.

P ro tek to ra t  nad uroczystościami 
objął J. E. Ks. Arcybiskup M etropo 
lila Jałbrzykosyski. Na czele Komite 
tu Organizacyjnego stanęli między in. 
J. E. ks. Biskup Michalkiewiez oraz 
p. wojewoda Bociański, •*

Zabytkowy Kośćił w Cltolófe może rpąc
W e wsi Chołchto (pow . m olodecki), 

znajduje się drewniany kościółek, ufun­
dowany w początku X V II w iesu przez 
ówczesnego witeDsk:ego w ojewodę Kisz 
kę. Zabytkowy ten kościół jesr w  takim 
stanie ,że w sferach powiatowo-budow- 
ianych zrodził się projekt zamknięcia go. 
Projektowi temu trudno zresztą odmówić 
słuszności, gdyż belki stropowe kościota 
przegniły, ściany dziwacznie się powygi 
nały, tak, że lada chwila rroże runąć ca 
ły qmach, g-zebiąc pod gruzami wier 
nvch, Nieliczna pairefia, licząca zaledwie 
7C0 osób, rozsiana na dość znacznej prze 
strzeni (bo w promieniu około 20 kil.), 
nie jest w stanie własnymi siłami aokor.ac 
remontu kościoła. Prócz tego piebania — 
dom mieszkalny obecnego piobuszcza- 
—  sędziwego ks. prałata Hurko stanowi 
również ruinę

Zwlekać z remontem kościoła nie moż 
na ani chwili. W prawdzie urządzona im­
preza w dzień odpustu, dzięki ofiarno­
ści porafian, przyniosła 330 z ł., któ.e

przeznaczono na remont kościoła, jest *o 
jednak kropla w morzu. Kościół przed 
powstaniem Niepod!eq!ej Polski był we 
władaniu prawosławnych. Czyż poto go 
rewindykowano, aby skazać na zagładę!

Celem niniejszego artykułu jesi poin 
*ormowanie W ydziau Konserwatorskiego 
przy W ileńskim  W ojew ództw ie , oiaz 
wszystkich tych, komu powyższa sprawa 
może leżeć na sercu. Chołchło znajduje się 
w kącie dość zapadłym , nie jest więc wy 
kluczone, i j  miarodaine czynniki w  ogo 
le me w iedzą o zagrożonym stanie św ;ą 
tvni, pufrzebującej natychmiastowej po­
mocy.

Longin Bohdanowicz.

W O T  E  L
ST. GEG3GES"

w W I L N I E
Plerwłzorzędny — Ceny przystępna 

Teierony w pokojach
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Nowe pismo w W*lnie

Pamiętamy dobrze tragiczne dzie- przyczyn od redakcji niezależnych", 
it kilku pism literackich w Wilnie: j Pismo redaguje p. Józef Ma.ślińs- 
ich powstanie „z niczego", wspaniały ! ki „przy współpracy Teatru  na Pohu- 
rozwój, hałas na cały kraj, a później 
smut.iy upadek 7 przyczyn od redak­
cji niezależnych. Ciekawe były te cza 
kr u.UrZ.y ’ naporu. Młodzi chodzili

' U ' nheami Wilna, otumanieni 
UajrozmaitS7v... - ,
nięci S2a^ ;  k^ ncep ę w
U z daw nych ^  u pas,)ą- Dz\S W!e.apraw przebrzmiało, ni 
Ci w ią ż ą c e  zCSp 6 ł  p o r w a ł  s ię  chl>ba
na zawsze. Czę5ć -
wała, reszta odhy lo n u  wyemigra

j  , , *Ta tu na miej: cu„dalszą ewolucję** ,
, , . , , ,Ha c m c n ta r z v s k u

m ło d z ie ń c z y c h  n am ię tn o śc i '  i idei 
Po d r a m a c ie  w y d a w n ic z y m  n a s tą  

Pił o k re s  p a r o l e t n i e j  p rz e rw y .  Teraz
f-a scenie pojawda się „Comoedia ‘__
r,owe pismo artystyczne w Mrilnie 
NTie wywoła ono .Jiałasu na cały 
kr a j“ , nie iest ołiliczone na tak szy - 

zasięg. Nie ma w* n ‘m pasji. Dorni 
r' J je spokój i roztropny, wygodny u- 
ttiiar w doborze tematów. I jeśli „Co- 
ni >edia" upadnie— to napewne nie „z

lance“. Znaczy to, że teatr (wespół i  
właścicielem drukarn i „G rafika" p 
Turskim) łoży na „Comoedię" pienią 
dze. Ale „współpraca" Pohulanki nie 
ogranicza się tylko do dziedziny fi. 
nansowej. Pierwszy num er prawie w 
całości został poświęcony teatrowi 
Nie napiszę reklamie teatru, bo może 
byłoby to przesadą. Chociaż kto wie 
Ostatnio o niczym fok wiele się nie pi 
sze i nie mówi. jak  o teatrze, Phiu-t 
seria artykułów w prasie, exj>ose dy 
rektora przez radio, specjalna „środa 
literacka" Wreszcie „Comocdia" 
Trzeba przyznać, że r ednkcja starała 
sii zgromadzić ciekawy m ateria ł o 
„Wyzwoleniu" i w ogóle o Wvsninńs 
k m. Obszerny ar tyku ł dyr. Pobóg- 
Rielanowsklego Pt. „Walczę z logon 
dą tradycji" wyłuszcza rewelację je­
go inscenizacji (której nawiasem mó- 
W1QC — Teodor Bujnicki nie uważa 
za sukces i ocenia raczej jako prze­

graną), porywa nas frapujący  wiersz 
Jerzego Zagórskiego „Daniel", z  uwa 
gą czytamy interesujące spostrzeże­
nia Tym ona Niesiołowskiego „Malar­
stwo Wyspiańskiego".

Redaktor „Comoedii" wygrzebał 
nawet i przedrukował fragment skop­
ki „Źagarystów" z 1933 r. p. t. Igry 
ku czci Wyspiańskiego", jak  też i a r ­
tykuł „Stanisław Wvsoiański poofa 
naszego pokolenia" Władysława Za- 
wistowskiei-o ze „Sceny Lwowskiej" 
rok 1932. ..Comoedie" zdobi portret 
Wus-dańskiego, a pod nim cr ta tv  o 
sztuce, poezii. duszy. Na tych ryta 
taob wpadł nieopatrznie Jorzv Wvszo 
rnkrski, au tor zur-dmego zresztą kom 
pozvcvinie ar tykułu  pt. „D ram at Wv 
srvaf>,<dde.eo“. Do te«o artykułu  jed­
nak odnosimy się nieufnie, W v « n -  
iTi’r t'F i bowiem reeenznmc w . Sło­
wie" „Comoedie" nie zorientował de 
ska-d sa evtatv (to pod portrefeml i 
wvśm-ał 'dowa .. YW-sniłi ó-tkiesm, p rz’*- 
olstiiu-* ich antoi dwo... Kiot-»u.owski* 
mu. Komedia z ta ,.Comoed:a".

Inna sprawa, że dyr. Kielanows- 
kiego trzeba zaatakować. On to chy­
ba, a n ;e kto inny, narzucił poszcze­
gólnym wypowiedziom płaczliwy ton 
W  „Comoedii" znajdujemy aż trzy o-

ficjalne wynurzenia: „Słowo od re­
dakcji" , „Słowo od Dyrekcji Teatru" 
i wyznanie wiary k ierow nika Teatru 
Objazdowego. Wszystkie trzy posia­
dała jedną wspólną cechę.

Ma głos redaktor: „Każdy następ­
ny numer  „Comoedii" zawierać bę­
dzie inowacje, będące owocem współ 
nego doświadczenia: czs-telników i rc 
dakcii. Obserwujcie je, dzielcie się z 
nami radą  i krytyką, pomóżcie nam!"

D' rek to r pisze: Wilno zobowią
zuie do stworzenia teatru żrwego, go 
rącego, indywidualnego, w pełni a r ­
tystycznego. Do stworzenia takiego 
teatru jest jednak konieczna pomoc 
społeczeństwa. I o tę pomoc — o zain 
teresowanie teatrem  — proszę"

Kierownik Teatru  Objazdowego 
tak samo: „...o takie poparcie na po 
czątku naszej naprawdę cieżkiej i od 
powicdzialnej pracy Społeczeństwo 
Ziemi Wileńskiej i -Nowogródzkiej 
gorąco prosimy".

Pomóżcie nam! Pfoszę! Prosimy! 
Zgoda. Ale panowie wpierw dajcie 
nam! Dajcie coś. pokażcie co popie­
rać, czemu i kom u pomagać Dotąd 
mamy na Pohulance huśtaw ką ..Tek­
la" —  ,.Wvzwolenie“— , Subretka"— 
Ordonka Bvć może widz nie odzys­
kał jeszcze równowagi, by móc silnym

r a m ie n ie m  w esprzeć ,
„Comoedia" ogłasza: „Zeszyt j>o- . 

jedyńczy 40 gr. w teatrze 30 gr.“ . Na ' 
pewno ludzie będą uczęszczać spec­
jalnie na Pohulankę, by kupić tam 
„Comoedię" za 30 groszy.

Żart na bok. P h m o  jest u 
miejętnie prowadzone i zasługuje w 
zupełności na poparcie. Obok teatra- 
ljów pierwszy num er zawiera szereg 
różnorodnych artykułów.” Więc dos­
konałe „Recenzje i sprawozdania i 
minionego lata" zdolnego wileńskie­
go satyryka Jana  Huszczy, nieco łza 
iw , ałe całkiem przyjemny felieton 
„Dni Mickiewiczowskie w  Nowogród 
ku" R. W. Horoszkiewieza, ..Nierób­
stwo Związku Propagandy Turysty­
cznej" Józefa Lewona, wiersz Alek­
sandra Rymkiewicza „W ystawa f-oto- 
fraficzna na Targach Północnych" 
ks. dr. ^lećtziewskiego, „Tydzień i  
którego w yrosną lata ku ltu ry"  Stani­
sława Turskiego.

„Comoedia" nie chce bynajm niej 
stać się pismem d la  szczuołej garst 
ki soecialistów". Jeśli redakcja  wcieli 
te słowa w czyn, i wyzbedzie się pew 
nej pretensjonalności —  bez w tyka­
nia do rąk  w teatrze —  o pisme sami 
ludnie będą pytać i nabvwać w kios­
kach- Anatol Mikułko
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S Ł I & B g E T K A * *
Komedia w 4 aktach (5 odsłonami) Jacques Oev«ia. przcKład G. Olechowskiego, reżvsiria  

j.. arpinókiego, deKorzcje J. i K. Golusów, projekty kostiumów M. Karpińskiej
Deval m a u publiczności całego 

świata kredyt zapewniony, a publicz 
ność wileńska bynajmniej nie stanowi 
w tym wyjątku. Oglądaliśmy w W il­
nie lat ubiegłych „Mademoiselle", (nie 
zapomniana rola Żmijewskiej), potem 
„Stefka“ (doskonały start M. Węgrzy 
na) —  sztuki, k tórym zawdzięczał De 
val swe miejsce wśród cenionej ekipy 
młodego teatru francuskiego: obok
Pagnola i Acharda, nie wiele niżej od 
Cocteau i Giraudoux Potem przyszedł 
„Towariszc.z" (gdzie Łodziński w 
świetnej scenie, pod dźwięki gitary u- 
czył fechtunku Kersena) i m iał jesz­
cze większe powodzenie. Tylko z tym 
powodzeniem to dziwna historia —  im 
sztuka słabsza, tym powadzenie moc­
niejsze „Towariszcz“ był najsłabszy 
i pobił wszystkie dewalowskie rekor­
dy... Zdaje się, że wystawiona obec­
nie ,,Subretka" ma jeszcze większe 
szanse. W  każdym razie pochód jej 
przez sceny obu kontynentów jest jak 
dotąd —  ,.triumfalny".

Zjawisko tłumaczy, się tym, że za­
równo Devala jak  i towarzyszy (Pag 
nol, Achard, Sarment et cons.) zbała­
muciło powodzenie, pociągnęła magne 
tyczną siłą gruba forsa, liczne tantie 
my, łatwa sława na bulwarach. Ci u- 
talentowanr panowie wyszli od poezji, 
od pesymizmu, od subtelności psycho 
logicznych i stworzyli Francji dobrą 
klasę dram atopisarską. Dziś — chcą 
„żyć i innym  dać żyć", rozmieniają 
swe wielkie zdolności na łatwy do na 
bycia hum orek , tym już tylko górują 
cy nad humorkiem stałych dostaw­
ców, że n eco subtelniejszy i w nieco 
lepszym smaku. —  Jaszcze jedna 
„zdrada klerków". Ale po-wo-dze-nie 
rośnie ciescendo...

W  pogoni za publicznością zapu­
ścił się Deval Twm razem do Amercid. 
Gdy publiczność na „Subretce" słyszy 
w nadmiarze różne powiedzonka na 
temat F ranc ja  —  U. S. A. i czasem 
się dziw a  czasem śmieje, to warto 
wiedzieć, że sztuka ta pierwotnie była 
napisana po angielsku i przeznaczona 
na amerykański rynek. —  Równie do 
bra forma „ambasadorstwa kultural­
nego", jak  „chór kozaków dońskich", 
czy nasz „balet reprezentacyjny". My 
ślę że tu w Wilnie reżyser sztuki, p. 
Karpiński (którego pam iętam y z cza 
sów „Zelwera" i „cieszymy się oglą­
dać". znowu —  w awansie i dobrej 
formie) posiedzi sobie jeszcze na 
przedstawieniach, zanotuje pilnie, kie 
dy to mianowicie publiczność śmieje 
sie. a kiedy tvlko dziwi i przetrzebi 
odpov/cdnio  kilka zbędnych kwestyj 
o nasze kochanej sojuszniczce.

W  każdym razie chodziło o kon­
frontację obyczajową dwuch kultur, 
dwuch kontynentów, dwuch różnych 
wytworów z serii mieszczańskiej. O- 
czywiście, konfrontacja taka, to nic 
tragicznego. Aby się dobrze bawiono, 
aby tantiemy autorskie rosły wszyst­
ko musi się skończyć dobrze i ku ho 
norowi stron obu. Ale bądź co bądź, 
pewien smaczek zawualowany w nie­
dopowiedzeniach, pewien podniecają­
cy dreszczyk — jest.

Do domu skrachowanych nagle mi­
l i .n e ró w  am erykańskich, jedyną n a­
dzieję pokładających w bogatym o- 
żenku syna, wraca ten syn niczego 
nie przeczuwając i wiezie ze sobą 
żonę Francuzkę, swą daw ną koleżan­
kę uniwersytecką z Paryża. Ameryka 
nie lubią hazard, grę i kryzysy, jest 
to dla nich potrzeba wyobraźni i po­
trzeba tem peram entu. Jeśli gra bierze 
przypadkiem  obrót kiepski, to Ame 
rykan .n  szuka wyjścia kosztem serca, 
kosztem swych wartości ludzkich — 
powiedzmy. Inaczej Francuzi, a przy 
najm niej Francuzki. Te także lubią 
hazard  i grę. ale u nich jest to potrze 
ba serca, głowa natom iast jest i pozo 
staje jasna i rządzi cz łow ekiem  tak, 
abv z rzeczy najgorszych w yprow a­
dził bez szwanku siebie i swoich na j 
bliższych. Oto mniej więcej postawa 
au tora  sztuki — Młoda Francuzeczka 
myślała że za oceanem czeka ją raj

z bajki, teraz —  w osiatniej chwili, 
ale jeszcze w porę  —  dowiaduje się 
jak rzeczy stoją, pojmuje, że w takiej 
chwili mogą ją  tu  poprostu znienawi 
widzieć. Zapada decyzja —  skorzy­
stać z zabawnego qm - pro - quo, zc 
stać w tym domu nierozpoznaną: ja 
ko panna  pokojówka, czekać aż k ry ­
zys i rm ie  i zdobywać sobie serca ty *h 
ludzi, którzy nie wiedząc o tym sta 
nowią już jej nową rodzinę. Bieg wy 
padków aw ansuje małą niemal na bo 
haterkę. Ona łagodzi konflikty, ona 
tuszuje ciemne sprawki i desperackie 
odrucny, rozładdwuje atmosferę, 
zm enia poprostu tym ludziom ich 
twardą, kanciastą  i p rude ry jną  wer 
sję życia i stylu życiowego na b a r ­
dziej pogodną, ludzką, łacińską J a ­
każ radość, gdy się wszystko szczęś­
liwie zakończy, ale i przedtym jest 
wziuszenie, i dowcip i śmiechu masa, 
do czego, jak  wiadomo, widz m a pra 
wo za swoje pieniądze.

Jeśli chodzi o realizację scenicz 
ną, to przyznając jej podstawowe war 
tości „lekkiej komedii": humor, zręcz 
ność i żywe tempo, chciałbym jedno 
cześnie pojeździć trochę na jednym 
ze swych ulubionych koników. Będąc 
mianowicie zdecydowanym wrogiem 
„auten tyzm u" w poezji wielbię go 1 
uważam za meznędny w teatrze oby 
czajowym. Mówmy konkretni? : —  o 
t<Spara skrachow anych milionerów a 
m erykańskich  wychodzi zgnębiona ze 
swego hallu, czy salonu i on pocie­
sza swoją s t a r ą ,  że bądź co bądź 
biedacy t a k i c h  apartam entów  nie 
m ają. Popatrzyłem  na ten ap a r ta ­
m ent wybudow any na scenie — jas 
ne bardzo  estetyczne, choć skr m- 
nymi środkami urządzone wnet-ze; 
mogłoby należeć, do jakiegoś m ł o ­
d e g o  inteligenta na dorobku w Eu 
ropie. (Nie w Ameryce, bo tam mło 
dy inteligent na dorobku mieszkałby 
w pokoiu  —  maszynie do mieszkania, 
oczywiście standaryzowanej i wyna 
iętej z meblami). Patrzyłem i słowa 
tych dwoiaa staTych, którzy wsnó'nie 
przez całe życie gromadzili am erykan 
skie dolary, zabrzmiały dla m nie rui- 
sto. A moałv nabrać treści, i to ży­
we i. komediowe?. gdvbv na scenie 
było coś ze sztafażu, k tórym  nas k a r  J

»  1 m m  'i m s a m m m m im m a im

m ią filmy am erykańskie: m arm ury , 
pseudoklasycyzm obok modernizmu, 
a po ką tach  —  p a l m y l  Palmy w 
ceberkowatych wazonach, odkurzane 
„elektroluksem" -  oto czego b rak o ­
wało, żebyśmy się w tym miejscu mo 
gli uśmiechnąć, pełni ironicznego 
współczucia. I toby właśnie dało nam 
„francuskie spojrzenie na Amerykę", 
dało posmak autentyczności.

Może najbardziej autentyczny był 
w tym domu kam erdyner (p. Marty- 
ka), fagas z tresurą niewątpliwie a n ­
gielską, ale o m e n t a 1 i tć echt - 
am erykańskiej. Dobrą sylwetkę girls 
z milionami dala p. Ślaska której  za­
wdzięczamy jedną z chwil aohrej ko­
medii, gdy na świetnie wyczutym to 
nie zapewnia swego chłopca o czeka 
jącej ich miłości. Pan Sarzyński był 
może jak  na młodego am erykanina 
trochę zanadto., włoski, ale poza tym 
zasłużył się dobrze sztuce i widow­
ni. Pp. Jasińska - Detkowska, Korwi 
nówna, Jaśkiewicz, Wołłejko i Żuliń 
ski —  poprawni, przy czym pierwsza 
trójka odrobineczkę „pzerysowana".

Wreszcie p. W ładysława Nawroc 
ka, tytułowa „subretka", bohaterka 
wieczoru. Jeśli z am erykanizm em  by 
to różnie, to francuskość wypadła cza 
rująco. Młodziutka ar tystka świetnie 
zżyta z zabawnym językiem, którym 
kazał jej mówić tłumacz, wydobywa 
ła przy jego pom ocy wszystko, co 
chciał autor, a więc hum or, wdzięk, 
temperament, ową ciepłą „ludzkość" 
k tórą  tak lubimy na scenie, a wresz 
cie wzruszającą „wielkość tego mnłe 
go serduszka". Próżno argusowe oko 
recenzenckie wypatrywało z niepoko 
jem, że, no dobrze .dobrze, ale kiedy 
się ta mała (zabawnie kontrastująca 
z iście am erykańskim  kalibrem  p. Su 
rzyńskiego) —  potkni"  jednak". 
Tego „jednak" nie bvło, a „mała" 
swymi delikatnymi smosobikami ona 
nowała zupełnie i tych Amerykanów 
na scenie i widownie. Pani Nawrocka 
to zdaie się ieszczt iedno ogniwo do 
łańcuszka pięknym  dziś metabrn świe 
cacvoh talentów aktorskich, które o- 
krzepły w Wilnie.

Józef Maślińskl.
ffF11 m m m m m m  m

P c c z ą t e K
Legii tjkactemiuifcj 

w Wilnie
Ćwiczenia Lami Akademickiej dla stu ­

dentów I roku wszystkich wydziałów USB i 
szkoły Nauk Politycznych rozpoczną się dn. 
22 października. Zbiórka w koszarach I Bry 
gaay, stadion sportowy o godz. 7.25 .a ..o ,

Ćwiczenia dla siuaem ów  II roiku wydzia 
łów: Praw a, Humanistycznego, Sztuk Pięk 
nych, Teologii, oraz ze Szkoły Nauk Poli­
tycznych rozpoczną się dnia 26 październi 
ka.

Ćwiczenia dla studentów  II roku  studiów 
wydziałów: Lekarskiego t Farm acji, Materna 
tyczno - Przyrodniczego i Rolniczego USB 
rozpoczną się w sobotę dnia 15 październi­
ka.

P O K O J E
TAMIE. CZYSTE -I CICHE 
W HOTELU RO YAL

W artM w * O im lsina 11
Ol# pp. czytelników .Kuriera WlIeńSK. ’ 

rabato

Wiadomości radiowi
DZIECKO NA WISI KRESOWEJ.

Jak  często jest źle azirecKU wileńskiemu 
chociaż ma ono kochających rodziców a 
wiec me jest sam otne. Mimo to jest sm ut­
ne, zaniedbane i źle rozw iiręte  fizy-c nie. Ja  
kie są tego przyczyny, jakie recepty na  wyjś 
eie z im pasu, radzim y posłuchać interesu 
jącej pi elekcji radiow ej, k tó rą  wygłosi Ka 
zimie,rz Rodziewicz we wtorek, 11 pażdzier 
nika, o godz. 13.05.

RECYTACJE PROZY.

Tematem środowych i czwartkowych' re 
cytacyj (12 paździemilka i 13 październik? 
będzie interesująca książka Jana Parandow  
skiego „Trzy znaki Zodiaku*. Dc lektury  w j 
brane zostały dwa opow iadania „Pod kulą 
ziem ską" i „Nowa godzina historii". W 
czytankach w iejskich czytane będą 
fragm enty z powieści Bolesława B iernackie 
go „W ódz legionów" (p‘ątek, 14 paździer 
nika i sobota 15 październikaj. Przypoml 
namy, że lekturę prozy Rozgłośnia W ileń­
ska nadaje w sezonie - jesienno - zimowym, 
o godz. 8.50.

[lilii I
rMakaa* I „Chemfr de Fa?rM nadal JtWitną w Wimie

U bieglej zimy władze przeprowa 
dzily likwidację potajemnych klu­
bów gier hazardowych w W ilnie. Ak 
cja ta, w wyniku której zesłano 4 za­
wodowych organizatorów gier liazar 
dowych oo Berezy, przyniosła pozy 
tywne skutki. W szystkie większe klu

by uległy likwidacji
Od tego czasu minął niespełna rok 

a już policja znalazła się w posiada 
ni.u informacyj, że na tererie miasta 
prosperuje kilka mniejszych klubów, 
w których uprawiane są gry hazardo 
we, jak „inakao" i „chcmin de fair“.

'marł Czesław Limanowski
Ofiara Katastrofy motocyklowej na szosie lidzkiej

W czoraj rano zmarł w szpi.ału św. Ja ■ obrażeń i wstrząsu mózgu.
kuba 33Iefn C zesław  Limanowski, urzęd  
nik miejski, zam. przy zauł. Nikoder .sk m 
1 2 .-Limanowski u leg ł katastrofie m ofocyk  
Iow ej. Prowadził on Trupę m otocykl.siów, 
udających się do  Lidy. Na 19 kim. Traktu 
Lidzhiego Limanowski, jadący na cze le  
w padt na furmankę, M otoryki został sfrza 
skany, zaś Limanowski d ozn ał ciężkich

Koledzy autobusem  przewieźli ranne­
g o  d o  Wilna d o  ambulatorium pogotow ia  
—  skąd skierowano g o  d o  szpitala św. 
Jakuba.

Był już w agonii, Traalczny zgon  ś. p. 
C zesław a I manowsk e j o  w yw ołał wśród 
urzędników mie]sk'tfi przygnębiające wra 
żen le. O sierocił on żo n ę  I dzieci. (c).

W Landwarowie wvkole*ła się 
lokomotywa litewska

Do Kowna pociąg zawiozła lokomotywa Wil. Dyr. P. K, P
W niedzielę na stacji kolejowej w Lan 

dwarowie podczas manewrowania lifew- 
skiego pociągu w ykoleiła się lokomoty

wa, ulegając zepsuciu.
Pociąg !itevvski zawiozła do Kowna lo 

komot/wa W ileńskiej Dyrekcji PKP. (cV.

Wyrok w  procesie o klejnoty hiszpańskie
Spd zwrócił zafcw^słtonowarą b żuteiią emigrantowi bezpańskiemu

W czoraj Sąd O kręgow y w W ilnie o g ­
ło s ił wyrok w e frapującej sprawie przemy 
cenią d o  Wilna z Madrytu cennych klej­
notów , które zostały ujawnione w safesie  
banku Bunimowicza. Wyrok o g ło szo n o  
przy drzwiach otwartych, to też sala sądu  
w ypełn ion a b y ła  p o  brzegi.

Sąd O kręgow y oskarżonych: Dawida

Bunimowicza, Jakuba Salesa i G rzegorza  
Landau uniewinnił. Roman Plaża, w alczą­
cy ob ecn ie , jak już donosiliśm y na iron 
cie rzeki Ebro w szeregach armii gen , Fran 
co, został skazany na zap łacen ie grzywny 
w w ysokości 1000 zł.

Zajęte przez w ładze klejnoty sąd p o ­
stanowił zwrócić don M iguel W ictor Ve 
lasguez, który jak to stwierdził przew ód

sądow y, okazał się ich prawnym posiada  
czem .

Po og łoszen iu  wyroku na sali rozległ 
się szloch: To płakała z radości żona Wik 
for V elasquez. Hiszpański w ygnaniec pro 
m ieniow ał z radości.

Sąd p o lec ił ponadto Izbie Skarbowej 
ściągnąć od  w łaściciela klejnotów przy 
padającą państwu optatę celną. (cj.

W ydział śledczy przeprowadził u- 
biegłej nocy szereg rewizyj w pode] 
rżanych mieszkaniach. Nocna ooława 
przyniosła obfity plon. W ykryto 4 klu 
by gier hazardowych; 2 z nich mieści 
ły się przy ul. Tatarskiej, jeden przy 
ul. Ś-to Jakuhskiej i jeden przy ul. 
Garbarsniej W  każdym z tych klu 
bów podczas wkraczania policji prze 
bywało od 10 do 15 graczy, pocliłonię 
tych hazardem.

„ M a s z e r o w a ć !“
Radio w przyszłej wojnie

Ostatnie wypadki —  które przyniosły 
przyłączenie Siąska Zaolzańskiego do 
Polski —  dały kolosalne doświadczenie. 
W ykazały przede wszystkim ogromną 
sprawność I potrzebę radia w takich chwi 
lach.

K iedy wydarzenia o historycznej w a­
dze następowa,ty jedne po drugich —  
obok n ad rw yc ia jrych  wydań prasy, ra­
dio było ,edynym skutecznym informaio 
rem, który momentalnie powiadamiał 
wszystkich o wszystkim.

Ludzie formalnie nie Odrywali się od 
głośników i słuchawek. W  takich momen 
tach mogliśmy dopiero zdać sobie ao<ład 
nie sprawę z tego, że radio —  to potęga.

W zb ija ły się do góry pióropusze dar 
ni po v.’ybuchach granatów, sucho trzesz 
czaty karabiny maszynowe, padały trupy, 
lała się ludzka krew, przemalowu1 ąc mą- 
pę Europy. W arczały nad bezkresami wod 
samoloty pędzących na narady dyploma 
łów. W  stolicach toczyły się decydujące 
rozmowy.

O rym wszystkim wnet donosiło ra­
dio, tak, że niejako każdy słuchacz był 
obecny osobiście przy rozgrywających 
się wypadkach.

G d y  została przerwana komun.kacja 
teleioniczna i kolejowa —  radio było 
dosłow n ie  wyłącznym  źródłem informacji 
co się dzie je  w  Czechach.

Na podstawie tych doświadczeń —  nie 
będzie przesadą, jeśli nazwiemy rac io 
najszybszym rozpylaczem  wiadomości po 
świecie o tym, co się w ydarzyło  na świe 
cie.

Razem z prasa w ięc stanowi radio ol- 
orzymi megafon, który dostarcza publicz 
ności strawy duchowej, równie ważnej dla 
życia , jak ehleb.

Nie da,ące sie wprosił określić znaczę 
hie posiada radio na w ypaaek wojny.

Jak już wiemy nie inną, a tylko radio 
wą drogą padł w  przełomowym dla Pol 
ski momencie rozkaz: „m aszerow ać”! Us­
łyszał ten rozkaz cały kra; i myślami wkro 
czył wraz ze zwartymi kolumnami wojska 
na dawne nasze ziem ie, by zatknąć tam 
polskie sztandary.

A  przecież w łaściw ie żadnej wojny 
nie było . Można sobie wyobrazić jak do 
niosłą rolę będzie spełniać radio w „praw 
dziw e j" w ojn ie . Decydować w niej bę 
dz.e  szybkość, a na tym -polu radio dotąd 
jest bezkonkurencyjne.

Kto może pierwszy zasygnalizować o 
nalocie eskadr nieprzyjacielskich samolo 
łów?

Na to pytanie zdaje się nie potrzeba 
odpowiadać.

Poszczególny abonent —  fo żołnierz, 
którego radio może zmobilizować w każ 
dej chwili.

Jest oczywistym, że przyszłą wojnę 
wygrają państwa, mające najlepiej działa 
jące radiostacje .

Dzieje pewnej sieroty
W  N r i W u g i Ó n i k U

Panna Józeta M ikijańcówna, zamiesz­
kała ostatnio w rtowogrodku przy ul. 
Hołówki, jest jedną z wielu wychowanie 
W ojew . ZwiazKU M iędzykom . Opieki Spo 
łecznej w  Nowogródku. Dzięki tej insry 
tucji i swoim wybitnym zdolnościom ukoń 
czy ła gimnazjum w Nowogiódku i kursy 
administracyjne w  W arszawie. Poza tyn. 
ma za sobą kilkuletnią praktykę w  prowa 
dzeniu ksiąg zakładu wychowawczego. 
Pomimo jednak swych zdolności i uzys 
kanych dyplomów, dotychczas nie może 
znaleźć dla siebie pracy zarobkowej i gdy 
by nie życzliwe pomoc rodziny st. poster. 
P P „ która przygarnęła ją pod swój dach, 
znalazłaby się dzisiaj dosłownie na bru­
ku. W szystkie jej starania tak w biurze 
Związku M iędzyk. C p . Spoi., jak w róż 
nych urzędach wreszcie W ojew . Biurze 
Funduszu Pracy —  soełzty na mdłej obiet 
n icy, że może, że kiedyś, że się zobaczy, 
że się pomyśli, że niech czeka...

Do takich odpowiedzi m łodzież szu­

kająca pracy jest już przyzwyczajona, ale 
panna J. M ikijańcówna jeist sierotą, bez 
w łasneqc kąta i rodziny, nie posiadająca 
ani środków do życia , ani żaanej protek 
cji, tak niezbędnej w  dzisiejszych cza­
sach. G dzież wiec ma się podziać i cze 
kac? Przecież nie może nadużywać gościn 
ności biednego funkcjonariusza P. P„ 
który i bez tego ma liczną rtrdzmę. Poza 
tym jakiż cel był tej nauki? Czy po to ją 
uczono i wychowywano, aby miata zma-r 
nieć w zaraniu swych lat, u progu samo 
dzielnego życia? Czyż naprawdę Związek 
M iędzyk. jest bezradny? Jakoś nie chce 
się w  to uwierzyć. Wszak członkami rady 
tego Związku są wszyscy starostowie, 
którzy mają bardzo duże możliwości w 
udzieleniu posady i powinni zatroszczyć 
się o to, aby włożone koszta i trudy w y . 
chowania sieroty nie poszły na marne. 
Nad takim zjawiskiem nie można przecho 
dzić d porządku dziennego. A  nie jest 
ono odosobnione.

Dynią wagi 73 kg.
dostarczył rc n na wysfa&ę w SMpcaefi

W  Stołpcach o d b y t  się rejonowy po 
kaz rolniczo-handlowy. Najokazalej wy­
stąpił ze swymi zbiorami 5-hektarowy roi 
nrk Żyw icki Jan z O dcedy, gm. stołpeckiej, 
który na swej ziemi prowadzi wzoiową

g o sp o d a rk ę . AAiędzy innymi dosta rczy ł 
on dy n ię  k tórej średnica w ynosiła 145 cm . 
Dynia w ażyła 76 kg., czyli w ed łu g  w agi 
p izy ję te j na wsi o k o ło  5 p u d ó w .
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Dziś: P lacyd j i Ze..aidy 
Jutro: Ludwika

Wschód słońca — g. 5 m. 40 
Zachód słońca — g. 4 in. 31

p - i./ r/w ia  Zakładu M t'e );oIogii US3 
w V i: ; - o ia 10 X 1933 r.

Ciśnienie 754
Tem peraiura średnia +  9 
Tem peratura najwyższa +  14 
Tem peratura najm zsza +  4 
Opad 2,3
W iatr: południowo - zachodni
Tendencja: lekki wzrost
Uwagi: chm urno, p r z e d  południem deszcz

W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżuruję następujące ap­

teki: Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 
Chomiczewsk ego (W . Pohulanka 25); 
M iejska (W ileńska 23); Turgieia (Niemiec­
ka 15); W iwulskiego (W ie k a  3).

Ponadto sraie dyżurują apfeki: Paka 
(AnroKolska 42); Szanfyra (Legionów 10)
\ Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

MIEJSKA.
—  Zarząd Stow. W łaścicieli N hru-ho  

m ości m. Wilna zwraca się z apeiem do 
w łaścicieli domów w W iln ie  ażeby flagi 
wywieszane w dnie Świąt Narodowych 
miały wygląd esietyczny, oraz odpowiada 
ty odnośnym przepisom. Barwami państ­
wowymi są kolory biały i czerwony w 
dwueh poziomych równoległycn paisach
0 równej szeroKOŚci i długości, z których 
górny jest b iały , dolny zaś czerwony Ko 
lor czarwony odpowiada barwie cynobru.

—  Brudy i nieporządki w fabrykach
1 wytwórniach chałw y. W ładze sanitarne 
przeprowadziły ostatnio lustrację f? '- r '!- 
chałwy i cukierków. W  całym szeregu

'k ładó w  sh.yierdzono ant 
r>e warunki pracy, w związku z tym właś 
cicieiom fabryk wymierzono surowe ka­
ry.

Jedną z wytwórni przy ul. Stefańskie! 
4am<nięfo.

.  i SPRAWY SZKOT,NP
—  Dyrekcja Kursów Maturalnych Sek-

cj' Szkolnictwa Średniego Z, N. P. zawia 
cłarńia, ie  zapisy ńa Kursy z znkresu gim 
naz urn nowego i starego typu przyjmuje 
się codziennie w g. 17— 13 w lokalu Kur 
sów ul. Za walna 21. W ykładają profeso 
rowie o pełnych kwalifikacjach pedago 
glczn/ch

Z E R K A N IA  I O D C Z Y T Y
—  345 środ a  Literacka odbędzie się 

12 października o godz. 20.15; wypełni 
ją odczyt rt? temat: Czechy i Śląsk C ie­
szyński jako przeemiot sporu polsko-cze 
skiego.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Dziś o g ó ln e  zebranie członkiń  

Związku Pracy O byw atelskiej Kcbłet. —
Dziś, fj. 11 październ.ka rfc odbędzie się 
O gólne /.aLrar.ie  Członkiń 2PO K . z refe 
raferr. p. Marii H illerowej na temat „Sp ia  
Wy wyborcze du Seimu i Senatu". Zebra 
nie odbędzie się w lokalu Związku przy 
ul. Jaig'eMońskiej Nr. 3/5 m. 3, początek 
punktualnie o godz. 6 wiecz Członkinie 
ZPO K proszone są o ,ak najliczniejsze 
p-zy bycie.

—  ł&rząd Koła W ileńskiego Z. O. R 
komunikuje, iż 11 bm. (wtorek), o godz. 
18 we własnym lokalu przy ul. Orzeszko 
^ej 11-a 1 zostanie wygłoszony przez p. 
dyr. Studniok.ego odczyt pf. „Polska a
^ p r y " .

W  związku z powyższym Zarzad Ko 
‘ a wzywa wszystkich członków Z O . R., 
do jaknajiiczniejszego przybycia.

W O W O G PC U FK A

—  P. Kopacz opuścił N ow ogródek.
n3ny powszechnie w Nowctpródku sfa-

rYi rutynowany kupiec p. Sianisław Ko-
PQcz Wiceprezes Stow. Kupców Polskich

czł°n e k  O . 7 N., sp izedał swój sklep
zonie emeryt, funkcj. P. P. i wvieohał na
* a *7 ,tJ Wilna, gdzie kształci dwucn 
swoich synów.
rYrm/;e>rt!', ? Wccr5c*ka P- Kopacz Stanisław przyjechał w i 9 n-> , _  . . ..  i 1 wraz z p. ZawadzkimZałożył restauracje v i ' ,i j  <torą następnie wy­kupił od wsoółnik, p „ . , , , . ,Ka. Po paru jednak afach

zlikw idował i wydzierżaw ił bufet w „O g ­
nisku". W  1928 r. dostał własną koncesję 
wódczanę i założył sklep spożywczy kfó 
ry rozwinął I postawił w rzędzie najlepiej 
prosperujących w Nowogródku sklepów 
spożywczych. < Bal.

KIEŚWIESKA
—  N cw ozorganizow una Powiatowa  

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w N ieś­
wieżu rozwija się coraz lepiej. Urucho­
miono dwa oddziały w Horodz.eju i Sno 
w.u oraz przygotowane grunt do otwar­
cia trzeciego w Horodzieju. V/ miesiącu 
wrześniu br. spółdzielnia zrobiła łącznie 
oorofów na 100 fys. złotych. Z terenu 
p o w atu meswieskiego spółdzielnia eks­
portuje w dużych losciach bekonową 
trzodę chlewna do Anglii.

WOŁOfrYŃSKA
—  Manifestacji, w  W ołożyn le. 2 b. m.

ceiem zamanifestowania radości z powo­
du Zwycięstwa Narodu Polskiego i przyłą 
czenia Śląska Zaolzańskiepo, w Iwieńcu, 
pow wołożyńskieoo, woj, nowogródzkie 
go odoył sie w ielki w iec. Udziat wzięły 
organizacje O . Z . N,- Strzeicy, Harcerze, 
M łodzież Katolicka, Straż Pożarna, Mło­
dzież Szkolna i liczni mieszkańcy miasfecz 
ka i wsi okolicznych. Ogółem ponad 2 
tys. ludzi.

DZIŚNIEŃSKA
—  P ow iesił się w areszcie gminnym.

W  areszcie gminnym w Parafianowie w 
dniu 7 om o qodz 3 powiesił się na kra 
łach Felicjan Poiaczyk, m-c wsi Zaborcę, 
gm. parafianowskiej, umysłowo chory. —  
Potaczyk był osadzony w areszcie chwilo 
wo. jako niebezpieczny dla otoczenia.

GRODZIEŃSKA
— Uruchomienie kierownictwa  

akcji Obozu Zjednoczenia Narodowe
go. Zostało uruchomione biuro kie­
rownictwa akcji Obozu Zjednoczenia 
Narodowego na Grodno oraz powiaty 
grodzieński i wołkowyski. Na kierów 
nika powołano członka Zarządu Miej 
skiego p. Aleksandra Mikulskiego. 
Biuro mieścj się przy ul. Brygidzkiej 
U  m. 1

— Poświęcenie gm achu szkoły powszecłi 
ncj. Odbyło się poświęcenie nowego gm ach, 
szkoły powszechnej Nr 8 w Grodnie przy 
u). Bazyliańskiej.

— Kino; Apollo — „Profesor W ilczur". 
Pan — „Patro l na pustyni". Hi Iios — „Ty 
grys Esznapuru i Rewia", „Ta jo i, ta my 
za Lwowa". Luz — „Przy d rzw r.rh  zamk 
niętych". Uciecha — „H istoria jednej no­
cy".

—  Na pom oc dla uchodźców  Zaolzia.
Rada Pedagoqiczna i grono Państwowego 
Gimnazjum Żeńskieao im. E. Plater w 
Grodnie przesłało 102 zł, 50 gr. do Ko 
mifefu w  Katowicach.

—  W edług p o g ło sek  do Sejmu mają 
kandydow ał ks. dyr Pofrzebski, p Marty 
nowski i p Bołądź. Do Senatu zaś p. mec, 
Terlikowski,

— Z akończenie budow y szosy Grod 
no- —  Drusktenikl. Została zakończona 
buaowa ostatniego 20-kIm. odcinka szosy 
Grodno— Di uskieniki.

—  M arcinkrńce mają elektrow nię. —  
Dzięki inicjatywie i wysiłkom ks. piobosz 
cza Z . Butkiewicza, w  Marcinkańcach zo 
stała uruchomiona elektrownia.

otfttnu

J .  W © Ł  A M O W
Warszawa, Marszałkowska 154. P. K. C, 18.814.
Zamówienia zamiejscowe załatwia się oawrotnie.

Poświęcenie Chrz. Hali Targowej
w  0 s?m i8n e

W niedzielę w Oszminnie onbyla się 
podmoslu uroczystość poświęcenia 
pierwszej Chrześcijańskiej Hali Tar­
gowej, Aktu poświęcenia dokonał w 
obecności przedstawicieli władz pań 
slwowych, Związku Drobnych Kup­
ców i Straganiarzy, zrzeszeń kuiriec- 
kich, rolniczych, prasy i zaproszo 
nych gości ks. dziekan Bolak, który 
wygłosił równocześnie okoliczności!) 
we przemówienie.

Następnie zabierali głos: dyr. Iz­
by Przemysłowo - Handlowej, inż. Ba 
rański, prezes Związku Drobnych 
Kupców i Strasaniarzy p. Sikorski, 
mgr. Ryń ca i inni.

Nowowybudowana hala posiada 
20 sklepów, reprezentujących wszyst 
kie branże towarowe. Koszt budowy 
hał wyniósł 12.000 ziotycb.

Są to pierwsze hale targowe wy­
budowane na Ziemiach W schodnich. 
W roku przyszłym podobne bale wy 
budowane zostaną w Mołodeeznie, Ra 
kowie i innych miastach woj. wileń  
skiego. i

Piękną tę uroczystość starała się 
zmącić grupka elementu narodowo 
nam obcego, która dostała: należytą 
odnrawę od licznie zgromadzonej lud 
ności.

rjiząćńiCY 7 aWena'a n 5 0-proc. 
zniżkę, na kolejach

W  związku z uikfedan'em nowego bud 
żetu państwa, stowarzyszenia urzędnicze 
wystąpiły do Rady \Anisfrów i Minister 
sfwa Komunikacji z petycja o zwiększę 
nie ulg przy nabywaniu biletów kolejo

wych przez urzędników państwowych. Or 
ganizacje urzędnicze zabieoaja o n~"' 
szene  znizek z 33 na 50 proc. i ro-zciągmę 
cia tych ulg aa rodziny urzędników.

Za s trze lił t o n i  
H  nie chciała z  niw f.y t

S ą d  s k a z a ł  z a b ć j c ę  r  s 8  l a t  w i ę z i e n t a

W  c z e r  icu b . is mieszkańcy S łob od y  | często  pił, ntalfrefował żon ę, d om agał się 
p od  Trokami zostali poruszeni zbrodnią, I od  nie] jak ieęoś przyob iecanego  mu rze 
której ofiarą oacJta m łoda kobieta, Jani I kom o przez jej rodz’ców  posagu I tym
na Stupakowa.

Sfupakowa przebyw ała w  ogródku  
swych rodziców. N agle zb liżył się do c.g 
rodzenia iej mąż Piotr. N ie mówiąc ani 
słow a, w yd ob ył z kieszeni rewolwer I od  
dał do  żony kilka strzałów. Stupakowa 
poniosła  śm'erć na msejscu.

T egoż dnia Stupak zg ło s ił się na po  
sterunek policji w Trokach, przyznał się  
do p o n ełn io re] zbrodni I w ręczył dyżu  
rujacemu policjantowi rewolwer.

D ochodzen ie w ykazało, że  Stupak

i I k k k k k k k k k k k i k k k k .

j  T e a t r  r ry j /A iczn y  ..LUTNIA*
i  Wystęoy JANINY KULCZYCKIEJ 
3 Dziś o q o d P . 1 5

j WEShł-.A WDÓWKA

SpóMzielry 10 samochodów 
sanitarnych dla arm i

Lu talny k t n ilte t zbóórki vr W ilitie
Uchwała XX V I Zjazdu Pełnomocników 

Związku „Spo łem " o ufundowaniu przez 
polską spółdzielczość spożywców ha ce­
le obrony państwa dziesięciu samocho­
dów sanitarnych, odbiła się wielkim e- 
chem wśród społeczeństwa. Na zew Zjaz 
du pośpieszyły z deklaracjami liczne spót 
dzielnie i zespoły pracowników spółdziel 
czych, opodatkowując się na cele zbiór­
ki.

Rada Nadzorcza 2w ;ązku „Społem ,' 
powołała Komitet W ykonaw czy zbiórki, 
który ze swej strony powołuje lokalne 
Komitety W ykonawcze.

V/ zw :ązku z fym powstał lokalny Ko 
mitef W ykonaw czy w W iln ie w nasf. skła 
dzie : Jensz Henryk —  przewodniczący, 
Owczynnik B ' —  zast. p-zewodniczącego, 
Radziusrowa Stanisława —  sekretarz, Na 
miecińisiki Ant., Zalewski M iecz., Rudzki 
M iecz., Nowak Andrzej, Skowroński St., 
Zatorska Klara, oraz Hrebko-Kowaiewski 
Józef w G ięboldem , Aleksandrowicz St. w 
Sołach jako członkowie komitetu.

Zadaniem Komitetu jest propaganda ak: 
cji zbiórkowej oraz dopilnowanie wpłat 
od wszystkich spółdzielni okręgu wileńsk.

m/m
ła p a k a #  v nacy do o kna9 la k r k a

i s trze li!  w  serce
T> bm. w koi. Podhajce, gm. jodz 

f,j- wystrzałem z rewoiweru przez 
°kno został zabity 54-letni

okna Matwiejewa, prosząc o przeno­
cowanie. Gdy Matwiejew podszedł do

Rfni. ”  .''“"■'•j »kna nietnany osońoik zaświecił la
ste l' V “  kU u i ‘arką i ,  strzelił t Matwiejewa, tra

zc w nocy ktos s a p n ą ł  do > tkając w serce i zabi.ając «o na miej

scu. Zachodzi przypuszczenie, że tłem 
zabójstwa była zemsta Dr' o
dz- r'1 v.r toku.

postępow aniem  zmusił żon ę  d o  ucieczki. 
Zamieszkała ona u rodziców  wrar z có  
reczka I nie ch tG U  wrócić do  m ęża.

W czoraj Sąd O k ięgow y w  W ilnie ska 
zał Słupaka ne 8 lat w ie r tn ia . (c).

TEATR I MUZYK/
T E A T R  t m - F s K l  N A  1 * 0 1 1 1 '! ,A N C E

— Dz:it, we w torek dnia 11 paździem i 
ka o godz. 18 (6 wlecz.). T eatr Miejski na 
Pohulance gra św ietną komedię współcze 
ną .T. Devala „SUBRETKA" w reżyserii Zie 
mowita Karpińskiego.

— ,,Tekla" Jerzego Kossowskiego na 
prowincji! Dziś, we w torek dinia 11 paździer 
nika zespól T eatru Miejskiego z W ilna gra 
świetną sztukę JeTTogo Kossowskiego „TEK 
I.A" w Lidzie.

— W ieczór flank i Ordonówny w Teatrze 
na Poliuiance! W sobotę dnia 15 październi 
ka r. b. o godz. 20 w T eatrze Miejskim na 
Pohulance — wieczór Hanki O rdonów ny No 
wy repertuar. Całkowity dochód z koncer­
tu przeznaczony na walkę z -gruźlicą na wsi 
Ceny miejsc od 1.00 do E 00 zł.

I T .A r i t  *M’5 r v r7 N Y  . .L lTTNTA“ .
— >,W esoła wdówka" po cenach zniżo­

nych. Dziś jedno z ostatnich przedstaw ień 
operetki „W esoła wdówka" z Jan iną Kul­
czycką. Ceny zniżone.

— W ystępy znakom itych artystów  ope­
rowych w ,,L utni". Ju tro  i w  czw artek gra­
ne będą dwie opery: ,iTravm ta“ i Poław ia­
cze perci". Udział biorą a lyści tej m iary co 
Ada Sari, E. Mossakowski, I. Popławski i 
inni, przy pulpicie R. Rubinsztejn.

®flseł Chorwat
b a & H  w  W I  e

Bawił w Wilnie poseł Rzeczypos 
pólitej Polskiej w Kownie minister 
Charwat. Poseł Gharwat odjechał do 
Kowna.

A A Ł AAŁAAA*.*.A a,AA&* * *  a a a m  j

| nr. Na POHULANCE t
Dziś o qodz. 6 wiecz.

S U B R E T K A  I 

R A D I O
WTOREK, dnia 11 października 1938 r,

. 6,57 Pieśń poranna. 7.00 Dzie,inik po ra i
ny. 7.15 Muzyka z płyt. 7 45 Gimnastyka, 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Program  na dzl 
siaj. 8.15 Muzyk? poranna. 8.50 „Kob eta szu 
ka posady' — po-gawędka dla kobiet Ireny 
Sawickiej. 9.00 Przerwa. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Muzyka baletowa. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 Audycja południowa.
13.05 W iadomości z m iasta i prow incji. 13.0? 
Sprawy w iejsk:e: „Dziecko na wsi kreso­
wej" — pogadanka K azimierza Rodziewicza.
13.15 Muzyka lekka. 14.00 Przerw a. 15.00 
„Mam 13 lat" — powieść Janiny Moraw­
skiej dla młoa,zi-eży. 15.15 Mała skrzyneczka 
prowadzi Ciocia Hala. 15.30 Muzyka obia­
dowa. 16.00 W iadom ości gospodarcze. 16.15 
Przegląd aktualności finansow o - gospodar 
czych. 16.25 Utwory fortepianow e kompozy 
torów rosyjskich w wyk. Aleksandra Wiel 
herskiego. 17.00 Z życia w ielkiej uczonej 
M ani Skłodowskiej - Gurie — ooczyt. 17.15 
Duety kom pozytorów  polsk ch. 17.30 Z piel 
nią po k ra ju . 18.00 Sylwetki sportowców
18.05 Kwadrans skrzypiec. 18.20 „Co nowego 
u samego1 — gawęda Ciotki Albinowej z 
kumem Antonim. 18.30 Audycja dla roiiot 
ników. 19.00 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Dziennik wieczorny, W iadomości mełeorolc 
g:czne, W iadomości sportowe. 21.00 „Naj­
piękniejsze kw artety  i kw intety klasyków 
wiedeńskich'. 21.55 Isto ta czystej sztuki In 
dowej — odczyL 22.10 Gaetano Bouizetfii 
„La F avo rita“ — opera w skróci0. 22 55 Re 
zerwa program ow a. 23 On Ostatnie wiadomo 
ści i Kcmunucaty. 23.05 Zakończenie progra 
mu.

ŚRODA, dnia 12 październ ika 1938 r.

6.57 Pieśń poranna. ',.00 Dziennik porań 
ny. 7.16 Muzyka z płyt. 7.45 Gimnastyka. 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Program  na dzi 
siaj. 3.15 Muzyka poranna. 8.50 Odcinek 
prozy: „Koniec teatru", „Pod kulą ziem ską" 
— opow iadanie Jana Parandow skicgo. 9.00 
Przerw a. 11.00 Audycja dla szkół 11.25Mu 
zyka operetkowa 11.577 Sygnał czasu i hej 
nał. 12.03 Audycja południowa. 13.00 W iado 
mości z miasta i prow incji. 13.05 Chwdka 
społeczna LOPP-u Kolejowego. 13.10 Kon­
cert muzyki lekkiej. 14.00. Przerwa. 15.00 
Audycja dla dz'eci i młodzieży. 15.30 Muzy 
ka obiadowa. 16.00 W iadomości gospodar­
cze. 16.15 Dom i szkoła: Momenty wycho­
wawcze w nauczaniu — odczyt 16.30 „Sył 
wetki lutnistów  staropolskich". 17.00 „Jó 
zef Piłsudski w  Magdeburgu" -— odczyt
17.15 Koncert popularny w wek. Orkiestry 
Rozgł W deńskiej. 17.58 Audycja KKO. 18.00 
W ileńskie wiadomości sportowe. 18.05 Mi> 
zyka kam eralna. 18.30 Nasz język. 18.r0 Dy 
skutuiem y: „Szczęście jednostki, dobro ro­
dzinne, czy interes społeczny? 19.00 Melo 
die Lehara. 20.35 Dziennik w ieczorny, wia 
domosci meteorologiczne, w iadomoś i spor 
towe. 21.00 Opowieść o Chopinie: „W" domu 
rodziców 1. 21.45 Złoty wiek poezji. 22.00 Te 
ka w ileńska: Sąd nad szlachcicem z epoki 
Stanisławow skiej" -— dialog Dr W. Arcimo 
wicza i L. Beynara. 22 15 „Sużany — uda 
steczko w sta,n'(e u ta jen ia" —  pogadanka. 
22 35 Recital skrzypcowy A leksandra Pole 
skiego. 22.50 Muzyka baletowa. 23.00 Ostał 
nie wiadomości i kom unikaty. 23.05 Zakończę 
nie program u.

I Hotel EUROPEJSKI
H w W I L N I E .

I P ierw szorzędny — Ceny p rzystępne 
Te!efonv w poKoJach. Winda osobowa

Dziś sra „Osjńfsko11 z „Makabr

—oOo-

Dziś o  god z. 2 ,4 f na boisku Makabl 
przy ul. W iw ubkiego o d b ęd z ie  się kolej 
ny m ecz z cyklu rozgrywek o  mistrzostwo 
klasy „A" Okręgu W ileńskiego m ięuzy  
K. P. W. OGNISKIEM —  MAK AB)

M ecz zapow iada się bardzo interesu  
jąco ze  w zględu  na wyrównany poziom  
obu tych drużyn, stale z sobs konkurują 
cych o  pierw szeństwo.

Wynik trudny jest d c  przew idzenia.

„O gnisko", które ma duże szanse, jeżeli 
chce z te g o  m eczu wyjść rw ycięsko i zdo  
być o w ł punkty, musi grać bardziej ofen  
zyw n'e. Uwaga ta odnosi się w  pierwszym  
rzędzie d o  linii napadu, który ostatnio  
przezyw a, jak gd yby p ew ien  kryzys formy. 
Ostatnie m ecze „Ogniska" w ykazały, l e  
jeg o  etnk potrafi zaprzepaścić najw ygod­
niejsze sytuacje podbram kow e.

Pow yższy m ecz o g od z . 1,30 [ oprze- 
dzi spotkanie juniorów obu  łych drużyn.
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DZIŚ PREMIERA.

Wspaniały film w kolorach naturalnych
doprowadzony do największej perfekcji barw

KSIĘŻNICZKA

W rolach g łów n ych :

Anriabella
i Neitry i
N adprogram : DODATKI

Początek o godz. 2-ej

^ b r  'y ą m l y o l  d o i  iH L ą (y  f i u c U u , ]  

i l f l u t u f / ,  i  c e ł ę . i

1 9  t k  A l  I początek o 2-el. CIlqt zawieszone. N ajsłynniejsza para euranu
 ----- 1 J e a n e t ie  M MCDONALD i N elson  E d d y
w najpiękniejszym 

najnowszym filmie ZŁOTOWŁOSA
U  E f  |  L A B  I  2 godziny beztroskiego śm iechu. Śm iech. Rom ans. Przygoda. 
■  ■ Ł f c O w * #  I Fenom enalny  śpiew ak ..M etropolitan Opery* NINO MARTIN 

i czarująca 10 A LUZINO w film i-
MARTIN!

„DLA CIEBIE SEK0RlTU“
Nadprogram. Atrakcje I aktualności. PocząteK seansów  o g. 2-ej

t

Chrześcijańskie kino Wilka epopea  patriotyzm u, hobfiertw a, pośw iecenia i miłości

s w iA jo w jo j PANI WALEWSKA
W rolach głównych: G/eta G&rbo i Charles Boyer

Uprasza się o przyoywanie na początki s.: 5—7—9, w niedzielę i św ięta od godz. 1-ej

K I N O Dziś wstrząsający film ov»ielk ie | niesprawiedliwości ludzkiej p. t.

zSicz Z A  C U D Z E  W IN Y
w , ?  Role 9łówne: Warner Baxter I Gloria Stuart
Wiwulskiego 2 Nad program: kolorowo dodatki. Pocz. seansów codziennie o g. 16 

A  f  Dziś. W spaniałe  arcydzieło filmowo p. t.

-------------- 1 T a k  sią k o ń c zy  m iła ś f
W rotach głównych: P f S - ł l a  W e S & e f ^  i  W  S  f  f  C f  F  O i * S ^
Nadprogrami UROZMAICONE DODATKI. Początek o godz. 5, 7 i 9,

d o i e a

m m v K m
to ^ U fU f

p w ę M ę & ito M a

Numer ak t. 1362/38.

Obwieszczenie
0  LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu Grodzke-go w Baranowi 
czach rew iru II Stanisław H ładki mający kan 
celarię w Baranowiczach, ul. K opernika Nr 
36 na  podstaw ie art. 676 i 679 KPG poda 
je do publicznej wiadomości, że dnia 24 
listopada 1938 r. o godz. 9 w Sądzie Grodz 
kim w Baranow iczach odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużnika Gecela Oszmiańskiego nierucho 
mości: placu o powierzchni 287,36 m ir kvv,
1 budynków na tym placu, domu mieszka! 
nego — murowanego parterow ego ze wszel 
kimi przynależnościam i intergralnym i, po ­
łożonej w Baranow iczach przy ulicy Ułań 
skiej pod Nr 10, m ającej urządzoną k s:ęgę 
hipoteczną za Nr 3082 przy W ydziale H 'po 
tecznym Sądu Grodzkiego w Baranowiczach. 
Nabywca winien wykazać się na licytacji 
pozwoleniem Starostwa Powiatowego na na 
bycie nieruchom ości w pasie granicznym po 
łożonej.

Nieruchomość oszacowana została na su 
mę zł. 44.070 gr. 90, cena zaś wywołania wy 
nosi zł. 29.380 gr. 60.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojm ię w wysokości zł. 4.40? 
gr. 09.

Rękojmię należy złożyć w gotowizn f 
albo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładowych instytucyj. w któ­
rych wolno umieszczać fundusze małoiet 
nich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w w artości trzech czw artych części ceny 
giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane uUawaJre 
warunki licytacyjne, o ile dooalko,vvni pub­
licznym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości w arunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszko­
dą do licytacji i przesądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu że wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji, że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu. nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchom ość w dni 
powszednie od godziny 8 do 18 akia zaś 
postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądizie Grodzkim w Baranow i­
czach ul. Reytana Nr>72

Dnia 7 października 1938 r . .
K om i unik 
St. Hładki.
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D o „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *

NEKROLOG?,
OGŁOSZENIA

i W S Z E L K IE  KOM UN IKATY
po cenacn bardzo tanich i na wa­
runkach spec. ulgowych przyjmuje

B i u f i J  O g ł o s z e ń

H m SrabfiWjKiego
w Wilnie, GarbarsKa i, tel. 82

Kosztorysy na żądanie.

Sygnatura 727 i 79/37.

O b w i e s z c z e n i e
O Lir.V’fAC.h RUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu Grodzkiego w Nowo­
gródku rew iru 2 P io tr Szycher mający kan 
celarię w Nowogródku ul Sienieżycka Nr 
53-g na podstawie art. 602 KPG podaje do 
publicznej w adomości, że dnia 26 paździcr 
nika 1938 r, o godz. 9 w maj. W ołkowicze, 
gminy nowogródzkiej odbędzie się I-sza li­
cytacja ruchom ości, należących do W łodzi­
m ierza Perchorowicza, składających się z 
w eprza, 6 świń, 4 krów  i buhaja oszacowa 
nych na łączną sumę zł. 1130 i dnia 26 paź­
dziernika 1938 r. o godz. 10 m. 30 w maj. 
Boracrn, gminy nowogródzkiej odbędzie się 
I-sza licytacja ruchom ości, należących do 
dłużnika Mieczysława Tukałło, sk ładają­
cych się z 2 klaczy, świni, w ieprza, kożu­
cha, 2 p a r  uprzęży, 25 kaczek, 10 kur, 2 uli 
pszczół i innych ruchom ości, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 805.

Ruchomości można oglądać w sali Iicy 
łacji w miejscu 1 czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 6 października 1938 r.
Komornik Pio tr Szycher

r

Obwieszczenie
o  LICYTACJI.

Urząd Skarbowy w Wołożynie na zasa­
dzie par. 83 Rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 25 czerwca 1932 roku (D. U. R. P. 
Nr 62, poz. 580) podaje do publicznej wiado 
mości, że na pokrycie należności na rzecz 
Skarbu Państw a i iinnych wierzycieli odbę­
dzie się w dniu 25 października 19.38 roku 
o godzinie 10 w m ajątku  Kamień - Słoboda, 
gmina Iwieniec, pow iat W ołożyn sprzedaż z 
licytacji niżej wymienionych ruchom ości 
należących do Syndykatu Przemysłowo • 
Rolniczo - Handlowego sp. z. o. o w Kra 
kow'e).

1) drzewo opałowe brzozowo 300 metr 
oszacowane na  1800.00 zł.

2) drzewo opałowe sosnowe 3u0 metr. 
oszacowane na 600.00 zł.

W ym ienione ruchom ości można oglądać 
w dniu licytacji t. j. 25 października 1938 
roku na miejscu w m ajatku  Kamień - Sio- 
boda.

Naczelnik Urzędu Skarbowego 
‘ (J. Kowalski)
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serzt

Żądając oryginalnych proszuOw zm i. KOGUTKIEn*
Pw:teći:i;:aA ki e pp oszk &wąm;pa^aODYZ 5A JUZ NAŚLADOWNICTWA.
Żądajcie  proszków  „ m ig r en o  - n e r v o s in "TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU
T O R E B K A C H  HI GIE NICZMYCH.
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 LEK  AR.HE
OK MED. JANINA

P io trow ic z  Jur^zenkcw b
ordynator szpitala Sawicz.

Choroby skórne, weneryczna i kobiece 
ul. Jagiellońską 16 m. 6, lei. 18-66. 

Przvjmuj'e od 5 do 7 wiecz.

AKUSZERKI
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A K U S Z E R K A
. 1 ?  r i a  L a k r f d r c w a

przyjm uje od godz. 9 rano do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—S. róg ul 

3-go Maja obok Sądu.
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Czciciele Wotana
- Czyż nie powiedziałam ci tego, Fred? To za­

datek na łąki 'ubartowskie. Żal mi było trochę tego 
kawałka, bo dawał co roku zysk, choć nic się w to nie 
wkładało, ale co robić? Dobrze jeszcze, że ten zacny 
stary E rnin  zgodził się je kupić i dać taką cenę, o ja ­
kiej mogłam tylko marzyć. I wiesz, obawiam się, że 
nieborak może na tym stracić. Nie przypuszczam, że­
by  to mogło być warte aż tyle. Co myślisz o tym, 
F red 9 —  zatroskała się.

Młody człowiek nie mógł oderwać wzroku od pie­
niędzy, leżących na inkrustowanym blacie weneckiego 
stolika.

— O tym... o tym nic nie myślę, mamo —  powie­
dział wreszcie z lekkim ociąganiem. —  Nie sądzę jed­
nak, aby ten Niemiec miał stracić choć grosz. Nie 
wygląda na takiego filantropa. Chce zapewne rozpar­
celować te piękne łąki pomiędzy swo'ch Niemców i 
prawdopodobnie zarobi bardzo ładnie.

— Niemiec... Niemcy. Ty zawsze z taką niechęcią 
wyrażasz się o tych dobrych ludziach, jakby  który z 
nich wyrządził ci jakąś krzywdę —  zniecierpliwiła się 
księżna. —  Czy naprawdę nie chcesz pamiętać, że 
twoja własna matka też jest przecież... no... niemiec- 
k 5ego pochodzenia, a zatem i ty  sam masz w swoich' 
żyłach trochę krwi niemieckiej —  dodała sznurując

-—T-.7-TT—TTT.TTT-J- ’ - '
OKAZYJNIE snrzedam  4 domin drewnia 

ne (10 mieszkań, 800 sążni ziemi), ul. Bo- 
brujska 20—R.

LOKAL do w ynajęcia 5-cio pokojow y szó 
sly dla służby ze wszelkimi wygodami, ce­
na zł 90. Antokolska 25/27. Szczegóły u do­
zorcy

POSZUKUJE SIĘ 4—5 pokojowego mie 
szkania z wygodami od zaraz w dzielnicy 
Antokol lub w pobliżu. Zgłoszenia: tel. 9J6.

POSZUKUJĘ na zimę pokoju z utrzym a 
niem etc. na wsi, we dworze, niedaleko W i-i 
na. Ciepłego, suchego tanio. Oferty W ilno, 
T artaki 26 m. 3 Nauczycielka.

R Ó Ż N E
IYTYTYYTYt T TT TTTTTTTTTTTTTT1. TTTTTTTTTTTTT

TERAZ czas sadzić — zakwalifikowane 
przez Izbę Rolniczą drzewka ogrodnictwo 
W WELER, Sadowa 8, tel. 10 57. Cennik na 
żądań <*.  -__

KTO ZGUBIŁ abonam ent autobusowy 
(Nr 4105, od n r 223201 do nr "•23250) wyd. 
przez Tow. K om unikacji Nlieąpkich w V 
nie. Można odebrać w Redakcji >*jxiera Wi 
leńśkiego ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 78, 99, 
w godz. 12-4. ________________

ZGUBIONY weksel wystas my przez O- 
nufrego Turols na  rzecz Zofii T m ... na su­
mę 250 zł. w dniu 29 września 1937 r. z 
term inem  płatności 29 września 1938 r. unie 
waźnia się. '

Centrala Zaopatrzeń O ęm driczych 
wt. J. i J. KRYWKO

Wilno, ul. Zawalna 28 m. 4. teł. 21 48. 
poleca drzewka I krzewy owocowe.

K upujem y każdą ilość tegorocznego 
MIODU, doFzehch  S E R Ó W  
litewskich i GRZYEOW suszon

Płacim y najwyższe ceny

S n ó łk a  Chrzęść tianska

E K O N O M I A ' 1
Baranowicza, u l. Szeptyckiego 50

teleron 97

99

dumnie wargi.
Alfred spoglądał na księżnę z bolesnym zdziwie­

niem. Minęło już z górą pół roku od chwili, kiedy ta 
siwiejąca, ale wciąż jeszcze piękna głowa pochyliła się 
nad nim, a te. dumne usta wyszeptały mu do ucha 
oszałamiającą tajemnicę, która miała w jego życiu 
dokonać najcudowniejszych bajkowych przeobrażeń, 
Z biegiem czasu niezwykłe to zdarzenie straciło swój 
charakter feeryczny, stało się prawem życia codzien­
nego, czymś naturalnym, co przyjść musiało. Alfred 
od dawna już przyzwyczaił się widzieć w tej dumnej 
damie matkę — tę z tęczowych marzeń, jakie snuł 
niegdyś chłopiec w przydługim i  obszernym m undu­
rze, starający się dotrzymać kroku dorosłym żołnie­
rzom, co przygarnęli małego zbiega-sierotę, a potem 
terminator w warsztacie ślusarskim i jeszcze później 
dorosły młodzieniec.

We wszystkich tych marzeniach ukazywała mu 
się ta  sama twarz, może zamglona meco, może niezm 
pełnie wyraźna, ale zawsze taka bliska —  taka b a r ­
dzo swoja. Dlaczegóż teraz spoza tych rysów, które 
zdążył pokochać tak ogromnie, wyjrzało nagle ku nie­
mu coś dziwnie obcego? —  Jakby  na piękną — ach, 
tak! —  niezaprzeczenie piękną twarz matki padł cień 
czegoś wrogiego, czegoś, co chciało odgrodzić go od 
niej zaporą nie do przebycia.

Wrażenie to trwało krótko. Sekundę —  może dwie 
najwyżej, ale to wystarczyło, aby pozostawić przykry 
smak goryczy i minęła dobra chwila zanim Alfred 
zdołał się odezwać v

—  Nie masz racji, —  m am o —  powiedział to­

nem, któremu starał się nadać brzmienie jak  najw ęce; 
łagodne i miękkie. —  Pewny jestem, że wystarczy ci 
przypomnieć sobie, jakie nosisz nazwisko, abyś też 
doszła do przekonania, że nie masz racji. Czyżbym cię 
musiał zapewniać, że obowiązkiem żony jest przyjąć 
narodowość męża? Sama dobrze wiesz, że tak jest na 
całym świecie. Dlatego nie możesz być Niemką, mamo, 
i dla tego samego ja  też nie mogę pamiętać, że zabłą­
kała  się do moich żył jakaś kropla krwi germańskiej 
Cóż to może mieć za znaczenie, skoro rasowej różnicy 
nie m a prawie żadnej. Gdybym się urodził i wycho­
wał nawet w Niemczech. Nie. Nawet i w tym wypad­
ku mając ojca Polaka, nie czułbym się Niemcem. Ale 
wychowałem się w Polsce i jako mały już biłem się 
za Polskę, myślę po polsku, jestem więc tylko Pola­
kiem, stuprocentowym Polakiem, mamo.

Księżna poruszyła się niecierpliwie, ale on za­
trzymał T"iAhn~n fil—-’

^^ivę n iz ino1 Daj mi wypowiedzieć mo­
ją myśl do końca —  prosił. —  Widzisz zatem, że nie 
żywię, no nawet nie mogę żywić żadnej rasowej od­
razy  do Niemców. Wiem, że żyją obok nas od wieków, 
wiem, że wiehl z nich stało się dobrymi Polakami. 
Ale z tymi kolonistami, to inna sprawa, mamo Oni 
są obcy. Oni nie chcą stać się Polakami i trwają 
wśród nas bez żadnej zmiany, pozostając wciąż tym sa­
mym, czym byli ich dziadowie, którzy na pewno nie 
uważali Polski za swoją ojczyznę. Nie biorą żadnego 
udziału w naszym życiu zbiorowym. Nasze troski nie 
są ich troskami.

(D. c. n.).
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Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. I, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
RedaKcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: lei 39—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tei. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca

O d d zia ły : N ow ogródek , Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamków 4/7, tel. 73; B aranow icze, 
Ułańska 11 B rześć n/B., ul. Pierackiego 19, 
tel. 224; Pińsk, Dominikańska 40.

P rzed s taw ic ie ls tw a  s Kłeck, Nieśwież. Słonlm, 
Stolpce, Szczuczjn, Wołożyn, W .hjka, Grod­
nu — 3 Maja 6, '.cwałki — Emili Plater 44, 
Równe—3 Maja 13, V. ołkowysk—Brzeska 9/1

CENA PRENUMERATY
m iesięcznie: z odnoszeniem  do 
domu W kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ms urzędu 
pocztowego ani agencji zł. 2.50
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